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K rak ów  1 sierpnia.
Rosya, Anglia i Francya sadziły się na 

przyjęcie Szacha Perskiego, który następnie 
przebywszy Szwajcaryę i zaledwie Włoch do* 
tknąwszy, zjechał właśnie do jednego z, pa
łaców cesarskich pod Wiedniem. Oczywiście, 
że dozna tam równie wspaniałego przyjęcia 
jak inni monarchowie, z dodatkiem nieco wscho
dniego przepychu, jakim starano się również 
otoczyć Sułtana Tureckiego podczas jego w 
Wiedniu pobytu. Lecz jakoś nam, wyznajemy, 
truduo uważać Szacha za gościa dworu au- 
stryackiego albo nawet za turystę zwiedzają
cego wystawę, wydaje nam się on być tylko 
w swojej osobie raczej przedmiotem wystawy, 
niemniej ciekawym, jak jego szklany mozaj- 
kowy pałac w Praterze.

Odwiedziuy bowiem Wiednia tego lata przez 
monarchów brały wystawę tylko za pozór, po 
za którym krył się właściwy cel przyjazdu, 
lub też inaczej mówiąc, dwór cesarski mógł 
pod pozorem wystawy sprosić monarchów do 
Wiednia. Że stosunki i interesa polityczne le
żą na dnie tych zaprosin i wizyt, to już z te- 
goby się pokazywało, że Car Aleksander pra
wie nie oglądał wystawy, chwilę tylko zaba 
wiwszy w rotundzie, iż Cesarz Wilhelm do
tychczas się ociąga z przybyciem i gotówby 
powtórnie zachorować, aby uniknąć widoku 
wspaniałości, której dotąd nie dorósł jego Ber
lin, iż król Wiktor Emanuel nie odważył się 
dotychczas zrobić kroku, któryby go mógł 
wiązać nadal w polityce, a stanowisko jego 
każe mu się zawsze jeszcze oglądać na wszy
stkie strony, a sama tylko królowa Wikto- 
rya może być wytłomaczoną, że nie przyby
wa do Wiednia, wdowieńskim stanem swoim, 
szczupłą listą cywilną i zresztą twardym kon- 
stytucyonalizmem, który i tak odwiedzinom jej 
odbierałby wszelką polityczną cechę.

Odkąd Szach zapowiedział swój przyjazd d< 
Europy, bo z zamiarem tej podróży od wielu 
lat się nosił, zaczęto widzieć w nim wielkie
go reformatora, pałającego żądzą poznania 
wielu użytecznych instytucyj i przekonania się 
na własne oczy o zbawiennych wpływach roz
licznych urządzeń cywilizacyi naszej na dobro 
i pomyślność tak państwa jak narodu. Jedni 
go porównywali z Harunem al Raszydem, dru
dzy z Al Mansorem, inni przypominali Piotra 
Wgo, wróżąc, że Ńasr ed Din strąci turba
ny z głów swoich poddanych, a potem jak 
Piotr W. zacznie ich cywilizować, sprowadzi
wszy do kraju cudzoziemców. Głoszą nawet, 
że Szach pisze wcale gładkie wiersze i pamię
tniki swego życia, w których podróż europej
ska niepoślednie zajmie miejsce, że jest do
kładnie obeznany z dziejami swej dynastyi, 
słowem , nie zbywa mu na dworakach i po
chlebcach. Jeden atoli ze znauych oryentalistów, 
który nie jest ani dworzaninem Szacha, ani 
w żadnej służbie dyplomatycznej nie zostaje, 
wcale iuaczej ocenia teraźniejszego Szacha w 
liście prywatnym, którego treść nas doszła. 
Główną jego namiętnością jest zbieranie skar
bów a osobliwie drogich kamieni, dla których 
nagromadzenia wycieńczył i zubożył kraj, zde
moralizował administracyę, wykształcił fiskal-
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Stanisława hr. Wodzloklego

W spom nienia z przeszłości
od r. 1768 do r. 1840.

(D alszy  ciąg).
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Powrót mój do Galicyi. — Pocieszające i smutne nowiny 
z Warszawy. — Książe Eustachy Sanguszko. Przygo
da romansowa i traiczna, — Przeprawiam go do armii.

z Ppwrotu mego do rodzicielskiego domu,
dv inni na a °  os*°dziła tę  przykrą myśl, że kie-
rmiż niphi.-la  coc^ ei1 życie swoje w boju, cze- 
muz niebezpieczeństw nie dzielę z nim i? Zrazu
dawałem do zrozumienia, iż tylko wpadłem do 
domu, zeby rodziców uspokoić, a potem wracam 
na miejsce przeznaczenia -  ale ojciec nie dawał 
sobie ani wspominać, i ciągle uskarżał się na ró
żne cierpienia na upadek sił, aby tym sposobem 
odjąć mi wszelką cbęc awanturowania s ię . . .  Za
m iast być aktorem, zostałem tylko dalekim wi
dzem; nie pozostało mi, jak  łowić skwapliwie wszy
stkie wiadomości z gazet i z ustnych re lacy j...  
Ale wiadomości nie były pocieszające z W arsza
wy. Nim jeszcze naczelnik ściągnąć zdołał pod 
stolicę', lud pobudzony przez wichrzycieli sam 
sprawiedliwość wykonał na uwięzionym: Massal
skim biskupie, kasztelanie Czetwertyńskim, Bo- 
skampie, Wulfersie, Majewskim i innych nawet 
niewinnych osobach, chociaż więźniowie prędzej 
lub później mieli podpaść wyrokowi ustanowione-

ność, stworzył monopole, a spraw kraju za
niedbał.

Ale wszystko to natrącamy tylko mimocho
dem Podróż Szacha do Petersburga była kro
kiem polityki rosyjskiej. Dalszy objazd jego 
po Europie jest tylko jej następstwem. Trzeba 
iyło zrównoważyć odwiedziny w Rosyi odwie
dzinami w Anglii; przejazd przez Berlin i Bel
gię były tylko wypoczynkami w tej uciążliwej 
drodze. Rosya i Anglia walczyły tu z sobą 
w współzawodnictwie, aby potęgą swoją, je
dna lądową, druga morską wzbudzić u Szacha 
wielkie o niej rozumienie; gdy natomiast 
Francya nie tyle przed Szachem chciała po
pisać się przepychem, ile raczej przed Europą 
a przed sobą samą okazać, że mimo swego 
urzędowego republikanizmu nie straciła trady- 
cyj życia dworskiego, że lubo niepizyjacn 
zajmuje jeszcze część ziemi francuskiej, ian 
cya umie podejmować świetnie monarchów, 
że po utracie wojsk, prowiucyj, miliardów, 
stać ją jeszcze na armie i na koszta parad i 
ogni sztucznych. Również nie wobec Szacha, 
lecz wobec Europy znamionującym był prze
jazd Szacha przez Włochy, bo król nie śmiał 
go zaprosić do siebie w Rzymie, lecz podej
mował go w małej stolicy, niby w dziedzi
ctwie domu swego, w Turynie.

Niema i Austrya interesu politycznego w 
podejmowaniu Szacha, lecz dwór cesarski nie 
może nie przyjąć gościnnie monarchy z dale
kiego Wschodu. Przyjazd też Szacha nie na
leży do spraw polityki, lecz tylko do spraw 
Wystawy powszechnej, której takie odwiedzin) 
uświetnić nie omieszkają. Dla tego też nad
mieniliśmy, że uważamy Szacha za przedmiot 
wystawy, który ściągnie widzów i który wła
ściwie należy nietyle do Laxenburga, co tacze, 
do mozajkowanego pałacu szklanego, gdzie 
go oczekują jego słudzy z bronzowem obli
czem, strzegący pustych ścian, w które ma pan 
ich zawitać. Podnosić wagę odwiedzin Sza
cha w Wiedniu do znaczenia wypadku poli
tycznego, jak to czyni publicystyka wiedeńska, 
wnosząc ztąd otwarcie rozległych stosunków 
w Azyi, jest zdaniem naszem reklamą, która 
nie zaszkodzi A ustryi a W iedniowi i wystawie 
dodać może świetności. Chętnie więc ją wy
baczamy.

powody mniemać, iż wieści o rozdwojeniu między 
p. Ziemiałkowskim a innymi ministrami, o ile wie
my, pozbawione podstawy, bardzo przykre są rzą
dowi w chwili, gdy zabiera się do akcyi wyborczej 
i musi polegać na zgodności i jednolitości wszyst- 
rich czynników.

Trzeba znać grę stronnictw i osób, odbywającą 
się często za kulisami, aby po przeczytaniu dzisiej 
szej Nowej Pressy wiedzieć, iż koła rządowe są 
obce manewrom przeciw p. Ziemiałkowskiemu. Na
prężony stosunek między gabinetem a stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem przyczynia się również do po
wtarzania tych wieści. .

Deutsche Ztg. poświęciła artykuł wstępny peten 
żółci okólnikowi p. Schifnera dyrektora poczt gali
cyjskich, lubo w okólniku tym mc me było proc/, 
ścisłego przestrzegania i polecenia ustawy.

Szach perski przybył tu wczoraj i stanął w zam
ku w Laxenburgu. Szach bawi tu zaledwie 18 go
dzin, a już pełno o nim obiega anegdot, nie bar
dzo dlań pochlebnych. Opowiadają najciekawsze 
rzeczy o jego zwyczajach i nawyknieniach. Zape
wniano nas dziś, iż Cesarz austryacki wczoraj cią
gło był w złotym humorze, tak bardzo rozweseliło 
go powitanie jego azyatyckiego gościa.

KORESI'ONDENCYA „CZASU1:

W i e d e ń  31 lipca.

Czytając dzisiejszą Nową Press?, która podaje 
wiedeńską korespondeneyę do Tricster Z tg , jako
by p. Ziemiałkowski, bawiący w Interlaken, miał 
zamiar podać się do dymisyi, a wiedząc, jak u- 
szczypliwe Nowa Presse czyni uwagi c tej bon1:pi 
racyi i o p. Ziemiałkowskim, możnaby mniemać, 
iż stanowisko jego przynajmniej wobec kolegów w 
radzie ministrów jest zachwiane, lub też, iż pra
gną jego usunięcia, a jednak tak bynajmniej nie 
jest, ale to zdaje się być pewnem, iż wielu cen- 
tralistów nie gniewałoby się wcale o to , gdyby p. 
Ziemiałkowski podaniem się do dymisyi wyświad
czył im usługę. Dla lepszego zrozumieuia rzeczy 
dodamy, iż żywioły te ,  którym obecnosc p. Zie- 
miałkowskiego nie jest na rękę, stoją po za rzą 
dom i kołami rządowemi. Owszem mamy nawet

W a m » w »  29 lipca.

Z tutejszych gazet dowiedzieliście się o odby 
tych rewiach, mustrach i przeglądach wojskowych, 
które miały miejsce w czasie czterech dniowego 
pobytu cesarza w Warszawie. Niczem innem pobyt 
ten się nie odznaczył. Obecnie wszystkie wyzsze 
władze wojskowe odetchnęły po szczęśliwie odby
tej reprezentacyi wojsk. Kawalerya zwłaszcza do
brze się z zadania wywiązała i zwróciła uwagę 
oficerów pruskich przyzwyczajonych do tego, a ra 
czej przekonanych, że nigdzie nic lepszego zoba
czyć nie mogą, jak to co u siebie mają. Każdy 
dzień pobytu cesarskiego tutaj zajęty był nużący
mi tak wojsko jak i generałów manewrami. Ce
sarz tylko sam doskonale po kuracyi wyglądający 
zdawał się nie dzielić znużenia otoczenia swego. 
Nawyknięty do polowańia i codziennej konnej ja 
zdy używa najlepszego zdrowia i po buraeyi w 
Ems wygląda doskonale.

Nieodstępnym towarzyszem cesarstwa był tu 
arcyksiąże Albrecht, który jakkolwiek w tym sa
mym wieku co cesarz wygląda daleko starzej.

W oczekiwanych tu tak zwykle za przyjazdem 
cesarskim zwolnieniach i łaskach doznano zawodu; 
status quo utrzymane nadal najzupełniej. Chociaż 
krążyły po mieście różne wieści i nadzieje bez 
żadnej wszakże podstawy. Zato od dawna już 
Warszawa nie uraczyła nikogo takim przyjęciem 
jak to którego doznał tu W. ks. Konstanty, nie
gdyś namiestnik Królestwa, przy wjeździe swoim 
do miasta. Na całej przestrzeni od mostu do Bel
wederu wyległy na ulicę tłumy ludności, a za u- 
kazaniem się powozu W- księcia ozwały się o- 
krzyki witające zdziwionego nieco z początku lecz 
wkrótce rozczulonego W. Księcia. W. Książę kła
niał się i witał mieszkańców na wsze strony. Na 
drugi dzień przybycia zażądał, aby w teatrze^ le
tnim przedstawiono „Wesele w Ojcowie1* na które 
punktualnie przybył. Ponieważ zas kuleje po wy
padku w Kronstadzie wjechał powozem do Ogro
du Saskiego, gdzie znajduje się teatr, i wolno prze-
ieżdżaiac nomiedzy szeregam i licznie zgromadzo- jezazając pomięazy rdeczue powitania pono-
ne, publiczności swoe 86 za8zczycić le
wd. Warszawa chciała S *zademonstrować ró.

J A '* * - * *
namiestnictwa czasów  pamjS n„ m :„kraiu w charakterze namie- 0  powrocie jego d o jn e j , ,
stnika mowy być nie może, a jednak po tak sro

cesarskim o d w o ł u j ą c y m  ^  ^  K r ó l e a t w a

powiedziane „niniejszych okoliczności,
odkłada się do P przybył tu syn jego Miko- 

Z Wielkim ks ę^ j byi przedmiotem ró-
łaj jadący prosto z e n y

żnych owacyj u dworu. Przestrzeń dzieląca War 
szawę od zdobytej stolicy chiwańskiego chana 
przebył z nadzwyczajną szybkością posiłkując się 
etapami, jakie armia z Taszkentu uorgauizowała 
na tyłach swoich. Zapowiadają przybycie chana 
do Petersburga, skąd zapewnie odesłany zostanie 
do domu za stanowczą instrukcyą co do swojej 
półudzielnej przyszłości. Nałożona na niego kon 
trybucva wojenna jest tak stosunkowo wielka, że 
zadość tej uczynić nie będzie w stanie, a wów
czas zdecyduje się los tej nowej azyatyckiej zdo 
byczy.

Pan Ep. o którego pojedynku wam donosiłem 
dziś w nocy zmarł. Być obrażonym najniewinniej 
a potem zabitym, jest rzeczą bardzo sinufuą w ży
ciu człowieka. Śmierć ta  wywołała współczucie 
całego miasta dla rodziny zabitego, której żal 
i troska złagodzone są tym pewnym rozgłoseme 
jakiego sprawa ta nabrała.

Telegram z Poznania z dnia wczorajszego prze 
słany przez bióro Wolffa donosi, że przełożony du
chownego zakładu karnego w Osieczny (Storchnest i 
skazany został przez naczelnego prezydenta na 100 
talarów grzywny, gdyż mimo upomnienia ponawia
nego nie przesłał naczelnemu prezydium porządku 
domowego a spis księży umieszczonych w zakła
dzie, przesłał za późno. K uryer poznański donosi 
zaś, że X. Brzeziński, przełożony zakładu de 
merytów w Osieczny, wezwany o przesłanie wy 
kazu księży i porządku domowego w ciągu 
czterech dni pod karą 100 tal., odpowiedział, że 
jez polecenia Arcybiskupa uczynić togo nie może, 
gdy zaś takowe otrzymał, przesłał jedno i drugie. 
Przesyłka ta  o jeden dzień się spóźniła, a zaraz 
też nadeszło polecenie ściągnięcia grzywien drogą 
egzekucyi. Ponieważ X. Brzeziński będąc zakonni
kiem nie posiada żadnego mienia, przeto zachodzi 
pytanie: w jaki sposób wydobędzie z niego rząc 
100 talarów?

Wyciąg z protokółów

Natomiast odmówł Wydział krajowy następują
cym prośbom.

a) Wydziału powiatowego w Zbarażu o udzie
lenie subwencyi obszarowi dworskiemu i gminie w 
Klebanowie na naprawę drogi.

h) Wydziału powiatowego w Żywcu o udzielenie 
subwencyi gminie Wańkowy na naprawę drogi do 
Olszanicy.

c) Wydziału powiatowego w Żywcu o udzielenie 
subwencyi na budowę dróg powiatowych, ponieważ 
Rada powiatowa na ten cel w budżecie żadnych 
niepreliminowała wydatków. ^

d) Dzierżawczyni myta w Iłumaczu o częściowe 
opuszczenie z czynszu dzierżawnego. ^  ,

Wydział krajowy przyjął ofertę Teodora Kuśnie
rza na dzierżawę myta w Niezwiskach, następnie 
przyjął ofertę przedsiębiorcy Kclaura na dostawę 
ramienia z prywatnych kamieniołomów za podwyż
szeniem ceny zakontraktowanej od jednej pryzmy 

1 zł.
Wydział krajowy postanowił celem dostarczenia 

ramienia w r. 187.3 dla drogi krajowej Zółkiew- 
dosty-Krystynopolskiej, zawrzeć umowę z p. Ka
rolem Kesslerem w spółce z p. Janem Trzywdar 
B u r z y ń s k i m  z uchyleniem licytacyi, przy której o- 
ferty nieformalne z zastrzeżeniem wniesione zostały.

Wydział krajowy uchwalił omycenie wybudowa
nej drogi z Mielca do Tarnobrzegu ze stacyami w 
Bugaju, Annopolu, tudzież między Miechocinem a
Tarnobrzegiem. , .

Wydział krajowy uchwalił także omycenie drogi 
gorlicko-konieezniańskiej oraz postawienie trzech 
rogatek mianowicie na pierwszej mili za opłatą 8 ct. 
Da°drugiej, za opłatą 6 ct. na trzeciej za opłatą
4 ct. od sztuki. .

Wydział krajowy postanowił udać się do mini
sterstwa z poparciem prośby zarządu kolei żela
znej Lupkowskiej, aby gościniec eraryalny idący 
na Duklę do Węgier połączony był ze stacyą tej
że kolei w Mózó Labosz.

(Dokończenie nastąpi)•

p o s i e d z e ń  R a d y  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
za czas od Igo do 30go czerwca 1873.

(Ciąg dalszy).
Wydział krajowy przyjął do wiadomości odezwę 

Prezydyum Namiestnictwa zawiadamiającą, iż u- 
względniło w każdym kierunku zaproponowane 
przez Wydział krajowy środki zaradcze przeciw 
kradzieży koni, w którym względzie wydało okól
nik do wszystkich starostw i skierowało sprężystą 
działalność władz policyjnych, żandarmeryi i dys
lokowanej na granicy straży skarbowej dla skute 
cznego zaradzenia tej pladze krajowej.

Na wezwanie Prezydyum Namiestnictwa Wydział 
krajowy oświadczył swe zdanie: iż jakkolwiek nie 
miałby nic do zarzucenia gdyby rząd siedzibę sta- 
rostwa z Birczy do Dobromila przenieść postano
wił to jednakże cała i niekorzystna konfiguracya 
topograficzna powiatu Bireckiego jak i też inne 
ważne względy przemawiają usilnie za tem , ażeby 
sprawa petycyi sejmowej miasta Dobromila, doma
gającej się tegoż przeniesienia nie oddzielnie lecz 
razem z operatem całego podziału kraju na staro 
stwa i sądy pow. załatwioną została.

Wydział krajowy udzielił subwencyę.
a) Powiatowi Sanockiemu w kwocie 1000 zł. na 

budowę kiku mostów należących do drogi powia
towej.

h) Powiatowi Skałeckiemu w kwocie 1000 zł. na 
naprawę drogi Smykowiecko Grzymałowskiej.

c) Powiatowi Pilznieńskiemu w kwocie 1000 zł. 
na budowę drogi z Czarny do Radomyśla.

d) Powiatowi Wadowickiemu w kwocie 1500 zł. 
na budowę drogi z Wadowic do Czernichowa.

e) Powiatowi Tłumackiemu na rekonstrukcyę 
dróg gminnych od Mariampola do Ujścia zielonego 
wiodących. Zarazem w zasadzie zgodził się Wy
dział krajowy na subwoneyonowanie wykonać się ma
jącego drenowania jednej części drogi na przed
mieściu w Tłumaczu położonej.

W iedeń 31 lipca. N. f r .  P-esse podaje dzi
siaj różne wiadomości o rozwiązaniu Rady pań
stwa, rozpisaniu wyborów bezpośrednich i o sta
nowisku Dra Ziemiałkowskiego. Ciekawe są to 
dość szczegóły ze względu na dziennik, który je 
podaje, abyśmy nie mieli ich powtórzyć.

„Dziś wieczór, pisze N. f r .  Presse, powraca mi
nister spraw wewnętrznych z urlopu. Akcya rzą
dowa pod względem wyborów do Rady państwa 
rozpocznie się najprzód tylko powzięciem uchwał 
odnoszących się do rozwiązania Rady państwa i 
rozpisania wyborów. Jak  to już donosiliśmy, do
tyczący patent ogłoszonym być ma w drugiej po
łowie sierpnia, zanim jeszcze prezes gabinetu po
wróci z urlopu, za którym wczoraj wyjechał. Kon- 
fereneya, jaką wczoraj miał książę Auersperg z 
bar. Lasserem, spowodowaną została zamiarem o- 
statecznego, a przez ezefa gabinetu popieranego 
rozstrzygnięcia tej ważnej politycznej sprawy.

Rozwiązanie Izby deputowanych i rozpisanie no
wych wyborów postawi także na pierwszym planie 
jednego członka gabinetu, o którym od chwili mia
nowania go, nie było prawie mowy, wyjąwszy po
wtarzające się od czasu do czasu pogłoski o jego 
dymisyi. Mamy tu na myśli ministra z Galicyi czy 
dla Galicyi Dra Z i e m i a ł k o w s k i e g o .  Od sta
nowiska, jakie ten minister zechce zająć wobec 
wyborów, będzie zależał ich wynik w Galicyi. Or
gan Dra Ziemiałkowskiego Dziennik Polski oka
zał się dotychczas dość nieprzychylnym, przyjaciel
skim dla państwa dążeniom Rusinów i żydów w 
Galicyi, natomiast o wiele przychylniejszym nie
chętnemu konstytucyi komitetowi wyborczemu pol
skiemu, nie dał przeto poznać, żeby otrzymywał
wskazówki od człouka gab inetu  Auersperga. pływ
przeto polskiego ministra na wybory, choćby nie
widoczny i całkiem bezpośredni, nie budzi w stron
nictwie wiernokonstytucyjnem wielkiego zauiania, 
a rozsiewane ze wszech stron pogłoski o przesile
niu zawdzięczają tej okoliczności swoj początek. 
Wśród takich stosunków zasługuje na wszelką u-

go do ich sądzenia trybunału. Mocno nas ta  wia
domość zasm uciła, z powodu, że świętemu po
wstaniu narodu pragnącego niepodległości, nada
wała kolor jakobińskiej rewolucyi francuskiej bę
dącej u wszystkich w obrzydzeniu. I omys a * 
te ż  sob ie , ja k  porw anie króla  zg u b iło  w opin 
świata konfederacyę Barską, tak i te świeże eks- 
cesa pospólstwa, zgubią insurekcyę Kościuszki. . .  
Z czyjego poddmuchniema wyszła ta  sprawka, do 
myśliwałem się, ale oraz dziwił mię polityczny 
nierozum człowieka co przecież mógł inną r „s 
okazać swoją energię w prowadzeniu sprawy pu
blicznej. Kto miał tak  wielki wpływ na umyśle 
Kościuszki i Ignacego Potockiego, ten me potrze- 
bował uciekać się do krwawych i niesprawiedli
wych śiodków uzuchwalających ciemne pospoistwo, 
które podobnież mogłoby się rzucić i na najle
pszych patryotów ...  Powierzać władzę takiemu 
elementowi, jedno jest, co puszczac się na rozhu
kane morze bezj steru i b u s s o i .. .  Kościuszko, 
iak mi donoszono listownie z Warszawy, srodze 
sie miał tem zmartwić, i wyrzucał radzie najwyż
szej że dopuściła takich bezprawiow, przynoszą
cych zakał najświętszej sprawie. Można powie
dzieć że czysta jego dusza miała tylko jeden cel 

J V  7wvcieżvć lub Zginąć — kiedy inni 
przed sobą- , 7 ^  dogadzającą wpraw-

zręcznie -jT i l e  m S  te  wiadomości zgryzotą napełniły, 
o tyle pokrzepiło późniejsze powstanie W ielkop^ 
łan robiących Prusakom dywersyę, a ‘K, 
król Pruski rad  nie rad musiał od oblężenia \\  ai 
szawy odstąpić. Tu pierwszy raz sławą okryło , 
nazwisko Dąbrowskiego. Przyszły bohatei leg

w tej krótkiej
nów dał się Poznj ,.ezUltatów wyprawie. Zły by- 
pełnej szczęstiwyo n;e urodził żołnierzem,

na siebie, ze , ^  wojskowego; kto wie,
też kształci e DOdobne wielkopolskiemu

‘“ —o byłbym _po . ^  ^.^ow skiem  i sandomier- 
skiem^1 Do^Wojskowego obywatel ma zaufanie i da 
mu się prowadzić; jakież mogli mieć do mnie 
zaufanie obywatele, którzy mię znali tylko w urzę
dzie? Sam patryotyzm nie wystarcza, trzeba zna
jomości sztuki, a co najważniejsza, trzeba siły
rozkazu jaką maja w sobie ludzie wojskowi.

Do Krakowa przez ten czas me zaglądałem na
wet- iuż on po bitwie szczekocińskiej dostał się 
w rece Prusaków. Glos publiczny oskarżał Wie
niawskiego komendanta miasta ze zdradził pod- 
daiac się Ale wiedząc jak małemi rozporządzał 
siłami nie dziwiłem się temu końcow i; chociaż 
newna jest rzeczą, że w kapitulacyi zaszła jakaś 
nieresularność podająca go w podejrzenie. Sądzo-
T g o  zaoczn ie  w  W arszaw ie w raz m ajorem  K ol_
T- • ctaM nn obydw óch na szubienicę.

T ’połowie sierpnia, ile spamiętać mogę, mia
łem osobliwe spotkanie. Pojechałem był do Tar
łem osobliwe p  interesami w cyrkule; w tem
zbliża Zsię do mnie znajomy żyd faktor i powiada

i Jako książę Sanguszko jenerał, przy- 
ieckaTtu dziś rano od Kościuszki. Żaintrygowała 
jecna ,nmn/ć. Poznajomiwszy się z nim je
l c z e  w Obozie, i nawet wyświadczywszy mu pe
wna przysługę za która bardzo mię polubił — tem wną p rzy siu ^  ejn do meg0  ̂ żeby się dowie_
smie ej p P owadza w nasze strony? Przyznam 
dziec, C°-fwienie się jego, zatrwożyło mię. Mia- 
f V e ' 7 pczv być tak zdesperowane, że już je  opu- 
łyzby i J  judzie> j ak on? Przychodzę do pała- 
szczajti y młody książę? Jakiś ofieyalista, 
S ó iy PS  ule znał mię, zaczął bąkać p o d j e m :

Nie ma księcia, nie wiem, może wyszedł, tu  księ
cia nie było —  i tym podobne sprzeczności; i gdy 
tak  chce mię z kwitkiem odprawić, postrzegam 
przez drzwi szklane chodzącego księcia po ogro
dzie. Nie uważając na zmieszanego ofieyalistę, po- 
skoczyłem doń, i powitałem z daleka. On jakby 
z głębokiego zadumania ocknięty, spojrzał ku mnie 
i biegnąc z otwartemi rękami zaw ołał: Jak  się 
masz kolego! co tu  robisz? jakżeś się o mnie do
wiedział ? . . .

Odpowiedziałem, że przez wszystkowiedzącego 
faktora.

— Te bestye żydy —  rzekł książę, słyszą na
wet jak trawa rośnie. Chciałem sekret zachować, 
ale przed żydem nic się nie u ta i; szczęściem, że 
poczciw y... Za parę godzin odjeżdżam ...

— Dokąd jedziesz?
— Jużcić do obozu; tylko nie wiem, gdzieby 

się najbezpieczniej można przeprawić?
— W tem  mógłbym ci usłużyć; porobiłem so

bie teraz stosunki z strażnikam i, i często gęsto 
przeprawiam to listy, to osoby, to broń i amuni- 
cyę. Jeżeli ci dogadza, zawiozę cię do siebie

— A toś mi zdjął ciężki kamień ze serca; da
łem słowo honoru Kościuszce, że pojutrze stawię 
się w obozie. . .

— Widać nie liczysz na przeszkody—przecież mu
sisz się przedzierać przez oddziały Moskali i P ru
saków, którzy zajmują Sandomierskie...

— A jakżeż, przedarłem się do Krakowa?
— Jakto, byłeś w Krakowie? w paszczy same

go smoka?
— Zgadłeś, że omal nie wpadłem w paszczę, 

bo smok już mię trzym ał w pazurach... ale me 
mówmy teraz o tem — w drodze ci opowiem.

Po rannem śniadaniu, książę miał konterencyę 
ze swoim komisarzem, który mu p r z y n ió s ł  izos

złota, co niedługo trwało, bo dobrze przed połu
dniem wyjechaliśmy z Tarnowa.

Widząc księcia smutnym i często wzdychają
cym, nie chciałem go rozrywać rozmową, lecz 
on sam, jakby pragnąc ulgi ściśniętemu sercu, 
przerwał milczenie i opowiedział mi swoją przy
godę.

„Jest tem u tydzień, byłem na poczcie w W ar
szawie, gdzie odbierając listy, zaszedłem w poga
dankę z dyrektorem, bardzo zacnym człowiekiem, 
i od niego dowiedziałem się, że znana ci zape
wne, choć nie z osoby, to  ze sławy swych wdzię
ków Ju lja  * * *  zostaje bez nadziei życia—  Na 
dowód pokazał mi list świeżo odebrany z Krako
wa. Jeżeli ci wiadomy stosunek jaki mię łączył 
z tą  osobą, pojmiesz co się zemną nie działo. 
Byłbym jak długi runął na ziemię, gdyby dyre
ktor postrzegłszy moją bladość i osłupienie me 
pospieszył był z ratunkiem .. • ■ Nie wiem juz jak 
mi przytomność wróciła, ale to wiem ze stanęła 
we mnie determinacya widzieć ją  przed Śmiercią. 
Otrzymać pozwolenie od Naczelnika, przebrać się 
w mieszczańską kapotę, wziąsc do kieszeni pie
niądze i parę pistoletów i tak  wyjsc za rogatki; 
bvło dziełem jednej godziny. Piechotą podczas 
nocy przebierałem się przez pruskie i moskiew
skie placówki; a często też manowcami, omijając 
nieprzyjaciela, pędziłem konno po mil kilkana
ście, póki koń nie pad ł, lub póła nie udało mi 
się kupić świeżego. Na czwarty dzień byłem już 
w Krakowie; biegnę na rynek wprost do jej mie
szkania, zastaję bramę zawartą, a przed nią sta
rego sługę znanego mi daw niej; py tam : jak  się 
ma pani? Wpatrzył się we mnie zdziwionem 
okiem, i nie wiem czy mię poznał, bo nic nie 
odpowiedziawszy, wskazał tylko palcem ku Grodz
kiej u lic y ....  Spojrzałem; tłum  ludu posuwał się 
zwolna, jakieś światła migały, i dolatywał mię
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wagę głos, podniesiony w jednym z dzienników 
prowincyonalnych o stanowisku Dra Ziemiałkow- 
skiego. Piszą mianowicie do Triester Ztg  z Wie 
dnia:

P. Ziemiałkowski przebywa obecnie w Szwajca- 
ryi, a pogłoska o jego dymisyi jest bezzasadną, 
uważać ją jednak można za zapowiedź faktu, któ
ry prawdopodobnie nastąpi; bo jeśli Dziennik 
Polski, organ p. Ziemiałkowskiego, dalej tak bę
dzie powstawał jak dotychczas na Żydów i Rusinów, 
za to, że niby chcą wybierać deputowanych wier- 
nokonstytucyjoych, natenczas minister z Galicyi i 
dla Gaiieyi znajdzie się wkrótce wobec alternaty
wy, że albo musi popierać iaterosa stronnictwa 
wiernokoastytucyjuego podczas wyborów w Galicyi, 
albo ustąpić.  ̂ Rz^d zwróci szczególną uwagę na te 
kraje, gdzie już teraz toczy się agitacya wyborcza, 
naruszająca wolność wyborów; są to kraje jak Ga- 
licya, Bukowina i Dalmacya W Galicyi i na Bu
kowinie mianowicie biorą w agitacyi udział urzę
dnicy i to w duchu przeciwnym konstytucyi. Tym 
panom należy tego zabronić, a ludność ustrzedz 
od wpływu, który niedozwoli objawić się właści
wej woli ludu. Kwestya jest tedy, jak się p. Zie
miałkowski przy tern zachowa. Ludzie znający go 
dobrze utrzymują, że wolałby dymisyę, jak za
rzut zdrady, któryby podnieśli przeciw niemu jego 
ziomkowie11.

— W Peszcie urządzono 28go b. m. wielki ban
kiet na cześć bawiących w stolicy Węgier człon
ków międzynarodowej jury wystawy powszechnej. 
Pulszky wzniósł toast na cześć ministra handlu 
Dra Banhansa, który odpowiedział temi słowy: 
„Mój szanowny przyjaciel Pulszky całkiem słusznie 
podniósł, że Węgry połączone są z Austryą tysią
cem węzłów. Wystawa połączyła je nowym, silnym 
węzłem. Wystawa powiodła s ię , bo Austrya i Wę
gry w ścisłej harmonii życzyły jej sobie. Austrya 
żyje z całym światem w szczerym pokoju i z ra
dośnie wzruBzonem sercem mcże powiedzieć, że 
rządy Austryi i Węgier postępują z najserdeczniej
szą harmonią i starają się całą siłą o podniesie
nie dobra państw i ludów. Ale także i ludy Au
stryi postępują razem w braterskiej zgodzie. Gdzie 
taka jedność popiera dzieło, tam ono musi się u- 
dać. Chciałbym wyrazić jedno życzenie, które mi 
na sercu leży: Wystawa powszechna musi uwień
czyć przemysł, rękodzieła i handel błogosławień
stwem, które spłynie na Austryę i Węgry jak z ro
gu obfitości. Oby to błogosławieństwo w równym 
stopniu przyniosło korzyść Austryi i Węgrom 
Wznoszę toast na pomyślność Węgier11.

— Do Wiednia przybył wczoraj Szach Perski i 
stanął w Laxenburgu; onegdaj zaś W. Ks. Kon
stanty, który zamieszkał w poselstwie rosyjskiem

Hogya.
Birzewyja Wiedomosti ukończyły już szereg ar

tykułów o tak zwanej przez nie polskiej ugodzie 
z Rosyą. Rzeczywiście trudno pojąć, po co ten dzien
nik wysilał się na 14 długich artykułów, żeby w 
nich zawrzeć jak najmniej rzeczy. Oprócz fałszów 
i sofizmatów jedna tylko przebija wszędzie myśl 
zni zczeniażywiołu polskiego do szczętu. Podawaliśmy 
kilka z tych artykułów w całości lub wyjątkach i 
oceniliśmy, je obszerniej parę razy, a nawet udało 
nam się powiedzieć zaraz z początku, że artykuły 
nie podadzą żadnej konkluzyi, tylko w mglistej for
mie będą usiłowały zalać frazesami o tem, iż je
dynie w rozwoju istniejącego systemu Polacy mo
gą znaleść najlepszą gwarancyę dla siebie i swej 
narodowości. Nie omyliliśmy się najzupełniej. Nie 
mogliśmy wprawdzie przypuszczać, aby tak długo 
potrafił kto mówić o zgodzie, nie dając żadnych 
tej zgody warunków, i odpychając z góry myśl 
wszelką o tem, aby porozumienie pewnych warun
ków wymagało; co więcej uważając warunki poro
zumienia wprost za szkodliwe idei samej zgody. 
Nie przypuszczaliśmy także, aby kto zdołał do te
go stopnia przekręcać dzieje, iżby widział w więk
szości społeczeństwa polskiego od wieków dążenie 
do zlania się z Rosyą, aby Polakom ( dmawiał 
idei samodzielności narodowej, i jedynie wpływom 
Jezuitów przypisał wszystkie objawy ducha pol
skiego, jakoby wstrętne większości narodu. A je
dnak w tej całej niedorzecznej gadaninie Birz. 
Wiedom. znalazły się same podobne poglądy. We
dług ich wywodu, trzebaby było przyjść do prze
konania, że narodu polskiego niema, jest tylko pe
wna ilość ludzi używających języka wyrobionego 
przez szlachtę i księży. Polska była też utworzo- 
nem przez szlachtę i księży państwem, w celu wy
zyskiwania na swą korzyść ludu, cudzoziemców, 
krajów sąsiednich itd. Zniszczenie tego gniazda 
złoczyńców jest zasługą dopiero Murawiewa i to
warzyszy czyli postępowej nowożytnej Rosyi i Po
lacy z radością to uznają i niczego nie potrzebują, 
tjlko żeby trwał i rozwijał się ów system, który 
im przyniósł tyle szczęścia i otworzył jeszcze na

przyszłość tak ogromne dla ich narodowości wi
doki.

Widokami zaś temi są: uszczęśliwienie Polski 
rosyjską ustawą sądową, rozumie się z pswnemi 
ograniczeniami odpowiedniemi stanowi oblężenia; 
dalej może nastąpić drugie wyższe szczęście, mo
skiewska ustawa o ziem3twacb, także przykrojona we 
właściwy sposób; a komu to nie wystarcza to je
szcze ma obietnicę polskiego narodowego kościoła, 
„któryby stojąc pośrodku pomiędzy wyznaniem an- 
glikańskiem, galikanizmem i starokatolicyzmem, 
tem pamem zbliżał się do prawosławia 11 W zapa
sie dziennik powyższy zostawia sobie jeszcze coś, 
a mianowicie „gwarancyę polskiej narodowości,11 o 
tej rzeczy teraz nie pisze, a to z następującego 
powodu, który zawsze warto poznać.

„Rozumie się, a temi słowy kończy się cała 
rozprawa, że taka elastyczna zasada, jak gwaran
cja, przypuszczająca miliony różnic w granicach po
między wszystkiem i niczem, może być kiytykowaną i 
przyjętą lub odrzuconą na gruncie tylko praktycz
nych faktów życia. Należałoby nam teraz pszenieść 
dalsze uwagi z giuotu krytycznego na ów prak
tyczny. Ale z bardzo wielu powodów, ogólnych i 
prywatnych, między innemi w chęci wyczekiwania, 
co powiedzą o naszej teoryi zgody zainteresowane 
w tej sprawie strony, odkładamy nasze praktyczne 
pojęcia do „odpowiedniejszej,, chwili.11

Zakończenie to jest artystyczne i kładzie zna 
mię niegodziwego podstępu na całą pracę. Mgliste, 
najbardziej niedorzeczne wywody są zawsze dozwo
lone, w kwestyi politycznej idzie o stronę prak
tyczną. Tej Birz. Wiedom. nie pednoszą, albowiem 
w duchu ich teoryi i ich systemu nie może być 
mowy o gwarancyi narodowości, ono jej nie chcą, 
potępiają i cały zamiar pisania wychodzi ciągle na 
jaw: może też uda się zdurzyć głupich Polaków, 
uwierzą, że my chcemy zgody i wpadną nam w 
łapkę, a my z nich szybko zrobimy i Moskali i 
prawosławnych.

Dziennik powyższy niby pozwala się domyślać, 
że rząd nie dozwoliłby mu pisać o praktycznej 
stronie ugody. Wolne żarty, jeżeli pisać nie wolno
0 tero, to któż będzie robił ugodę i z kim? Czy 
może tak z p. Trubnikowem pójść mamy zwalić 
rząd w Petersburgu, aby nam potem mógł powie
dzieć co dziś zamilcza?

Ale powtarzamy jedyna tu praktyczna myśl znisz
czyć Polaków i zabić ich narodowość. Już to pan- 
slawistyczny ów organ nie jest wyrodnym synem 
Moskwy, zna on się wybornie na podstępie. Sam 
wiecznie rozwijał teoryę słowiańskiej misyi Rosyi
1 uszczęśliwienia wszystkich Słowian urzędowym ję
zykiem powszechno-słowiańskim, jakim jest rosyj
ski, nieuznawał narodów słowiańskich i patrzał 
na nich z góry; aż tu raptem przyszło zkądciś 
do głowy Palackiemu raz przecie oburzyć się na 
podobne teorye moskiewskie.

W Gołosie pojawiła się rozprawka Makuszewa 
natchniona zwykłemi teoryami panslawistycznemi, 
która dała powód Palackiemu do odpowiedzi i 
wyznania, że pomimo podróży do Moskwy uważa 
on przecież naród czeski za coś odrębnego od Mo
skali i że Czesi są samoistnym narodem. Tak nie
spodziewana śmiałość, poparta jeszcze oburzeniem 
serbskiego Widowdana dowiodła, że z narodami 
jeszcze nie uszczęśliwionemi błogiemi iządami ro- 
syjskiemi nie możua się obchodzić tak zupełnie 
bez ceremonii, jak z Polakami i nie potrzeba im 
zbyt jawnie głosić, ża potrzebą ich narodowości 
jest zlanie się z Moskwą zupełne, że w tym celu 
najbardziej pożądać mają zaprowadzenia rosyjskie 
go języka w szkole, urzędzie i kościele. Z tego 
powodu Birz. Wiedom. z oburzeniem potępiły 
Makuszewa i Gołos, wyśmiały podobne teorye i za
pewniły Słowian, że oprócz Makuszewa nikt w Ro- 
syan nie myśli o moskwiceniu braci słowiańskiej. Zno
wu i tu niepowiedziały Birz. Wiedom. co właści
wie myślą Rosyanie, jak sobie wyobrażają przy
szły stosunek, jakie to być mają „gwarancyę naro
dowości11. Zapewne względy „ogólne i osobiste11 
„nieodpowiedniość chwili" nie pozwoliły im i tu 
wyjaśnić „takiej elastycznej zasady jak gwaranrya11 
co to może oznaczać „i wszystko i nic11. Ten je
dnak wzgląd, że w Rosyi gwaraneya narodowości 
może „nic nie znaczyć11, daje trochę do myślenia, 
tym mianowicie, co przynajmniej tyle znają histo 
ryi, żeby wiedzieć, iż Polakom Aleksander I zape
wnił najuroczyściej prawa narodowości na całym 
obszarze dawnych ziem Rzeczypospolitej.

Kronika miejscowa i zagranlozna.
K r a b ó w  1 sierpnia. Bardzo poźądanem jest wy

czyszczenie i naprawienie zepsutych upustów kanałowych, 
ale że się wzięto do tej roboty w porze tak niewłaści
wej jak obecnie, więc nie wiemy, czy wypadnie to z ko
rzyścią dla zdrowia mieszkańców, zwłaszcza też, że gdy 
w ciągu zimy w przewidywaniu cholery zasypywano o-

twory kanałowe w mieście siarkanem żelaza, teraz w gO' 
rąco, i gdy cholera pojawia s ię , nie używają ani tego 
ani innego środka odwaniającego. Przerażające wyziewy 
wychodzą z otwartych kanałów szczególniej na rogu ulicy 
Szpitalnej, a nikt nie pomyślał, że przy naprawie tego 
kanału, trzeba nietylko kamienia i w apna, lecz oraz 
proszku odwaniającego.

—  Raport urzędowy o cholerze z dnia 31 lipca, wy
kazuje dzisiaj następujące cyfry:

W szpitalu Bonifratrów:
Pozostało: 15, przybyło 4, wyzdrowiało 1, umarło 1 

pozostało 17.
W szpitalu barakowym na Skałce :

Pozostało : 14, przybyło 11, wyzdrowiało — , umarło 5 
pozostało 20.

W szpitalu Sióstr Miłosierdzia:
Pozostało: 31, przybyło 13, wyzdrowiał 6, umarł 6 

pozostało 32.
W szpitalu Izraelitów:

Pozostało 30, przybyło 6, wyzdrowiało 4, umarło —  
pozostało 32.

Razem pozostiło: 90, przybyło 34, wyzdrowiało 11 
umarło 12, pozostało 101.

Oprócz tego w domach prywatnych umarło dnia wczo
rajszego na Kazimierzu i Stradomiu osób 19, w mie
ście i na innych przedmieściach osób 3.

Na Podgórzu zachorowało w ciągu te j doby 4, umarło 
3, a pozostaje 2 osób.

—  Na zupę rumfordzką u Sióstr Miłosierdzia na 
Kleparzu otrzymaliśmy dziś od p. Krauzowicza z Ma- 
ryampola 5 złr.

— Szósty spis składek na poratowanie ubogich 
i chorych starozakonnych:

Z przeniesienia 2583 złr.—  PP. Vogelstrauch Teofil 
40 złr., Wasserberger Salamon 40 złr., Rakower Efroim 
5 złr., Goldwasser Józef 5 złr., Weindling Eliasz 10 złr., 
Klein Moritz 5 złr., Pamm Peiwel 10 złr., pani Cypre 
sowa Ester Feigl 10 złr., pp. Horowitz Chaim Leib 
10 złr., Goldwasser Wolf 15 złr., Reich Naftali 10 złr., 
wdowa Landaua Wolfa 5 złr., Goldstoff i Łowy 30 złr., 
Ritterman Izak 10 złr., Gunzig Abraham 5 złr., Schnei- 
dler Baruch 15 złr., Kluger Jozua 10 złr., Kirsch 
Aleksander 5 złr. pani Anisfeld Chaja 25 złr., pp. Anis- 
feld Rafael 10 złr., Anisfeld Jozua 5 złr., Deiches 
Sussel 5 złr., Gotlieb Eliasz 10 złr., Deiches Samuel 
L. 10 złr. Gottlieb Leiser 10 złr., Wachtel Sunche 
5 złr. Rosenbaum Mojżesz 10 złr., Bannet B. 18 złr., 
Siódmak Wolf 10 złr., Rakower Chaim 15 złr., Kro- 
nengold Pinkus 10 z łr .—  Razem 2966 złr.

(Cyfra ta nie zgadza się z poprzednio wykazaną. Ped.)
—  Druga lista składek na budowę d o m u  d l a  u - 

b o g i c h  pod opieką Tow. Dobr. zostających:
Za pośrednictwem p. Antoniego K o m o r o w s k i e g o  

Pp. Ant. Komorowski 1 zł., Ant. Gutkowski 1 zł., 
Julian Pagaczewski 2 zł., Filipina Dziedzicka 1 zł., 
Attesianoer Pinkies 2 zł.,) —  razem 7 z ł r . ; pp. Igna
cy i Katarzyna Niedziałkowscy 8 z ł . ; p. Maryan Ko
zicki z Korolówki 5 z ł .; gmina m. Sanoka 5 z ł . ; za
pośrednictwem Dra Ant. R o ż n e r a  (pp Dr Zyblikie-
wicz 5 zł., Władysław Branicki 100 zł., księżna Wo- 
ronców 20 złr., Dr Rozner 5 zł., DrZarewicz 5 złr.) 
razem 135 z łr.; za pośrednictwem Dra Udalryka 
H e i t z m a n n a .  ( pp. Alfred Heitzmann 5 złr., Udalryk 
Hertzmann 5 złr., Edmund Wasilkowski 2 złr., ks. Jan 
Drożdziewicz 10 zł., Karol Trattnig 1 złr., Frauciszek 
Pallmetzhofer 10 zł., Anna Oksza Orzechowska 5 złr., 

i. kan Ignacy Łobos 2 zł., ks. kan. Dr Edw. Szedy- 
wy 1 złr.; ks. Hoppe prałat 2 zł., ks. kau. Pawłowski 
1 z ł., ks. kan. Ziemiański 1 z ł., ks. kan. Skwirczyń- 
ski 1 zł., pp. Mossoczy 1 zł., Mounc inżynier 1 zł., 
Wallnek 1 zł., Słowik 50 c., ks. prof. Aleks. Schindler 
10 zł., p. Jański 1 zł., 50 c.,) —  razem 62 z ł .;  
z» pośrednictwem p. Feliksa B a r t m a ń s k i e g o  w 
Busku (pp. Feliks Bartmański 5 zł., Seweryna Bart- 
mańska 5 zł.. Emilia Bartmańska 5 zł., Natalia Po- 
horecka 1 złr., ks. Andrzejowski proboszcz 1 zł.,) ra
zem 17 z ł.; Dr. Józef M a j e r  prezes Akad. Umiej. 
15 zł.; gmina Horodenka 2 złr. 50 c ; p. Ignacy Za- 
bilski 5 złr., hr. Kazimierz Wodzicki 10 zł. Ogółem 
wykazano 271 złr. 50 c. Poprzednio wykazano 632 zł.
10 c., łącznie przeto 903 złr. 60 c.

—  W ciągu sierpnia obowiązali się dostarczać najta
niej pieczywa:

chleb pszenny: Feliks K o b i e r z y ń s k i  ( Wolnica), 
Aleksander M e r k e r t  (ulica Szczepańska), Jan W ą- 
' o r s k i  (ulica Mikołajska);— za 1 cent 2 '/2 ł. wied.;

chleb ży tn i: Jan W ą t  o r  s k i (ulica Mikołajska); —  
za 1 cent 3 %  ł. wied.;

bułki przednie: Frąnoisiek K n o l l  (Mały Rynek), 
Jan W ą t o r s k i  (ulica Mikołajska);— za 1 cent l ' / 2 
łuta wied.;

bulki zwyczajne: Jan W ą t o r s k i  (ul. Mikołajska);—  
za 1 cent 2 %  łuta wied.

Najdrożej zaś sprzedawać będą: 
chleb pszenny: Piotr B i c z  (ulica Stolarska), Karol 

W ó j c i k  (Plac Szczepański);— za 1 cent l 3/ 4 łut. w.;
chleb żytni: Karol W ó j c i k  (Plac Szczepański); —  

za 1 cent 2 łuty w. w.;
bułki przednie: Aleksander M e r k e r t  (ulica Szcze

pańska), Wojciech W n ę t r z a k  (ulica W iślna);— za 1 
cent. 1 ł. w. w.;

bułki zwyczajne: Karol W ó j c i k  (Plac Szczepań
ski);—  za 1 cent 1 '/4 łut. wag. wied.;

chleb prądnicki: 1 funt po 9 centów;
chleb pędzichowski: 1 funt po 9 centów.
Cenniki w lokalach sprzedaży wystawione obejmują 

wagę jaką każdego rodzaju pieczywo na sprzedaż wy
stawione zawierać powinno.

Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie
siąc sierpień:

mięso wołowe: W jatkach poddominikańskich 1 f. w. 
od 27 do 30 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 26 do 28 centów;

cielęcina: W jatkach poddominikańskich 1 funt w. 
od 28 do 30 centów; zaś w jatkach przy placu Szcze
pańskim 1 funt po 27 do 30 centów;

baranina: W jatkach poddominikańskich od 28 do 32 
centów; przy placu Szczepańskim 1 funt od 28 do 32 c.;

wieprzowina ze skórką: W jatkach poddomini
kańskich 1 funt po 34 cent., przy placu Szczepańskim 
1 f. po 34 centów.

wieprzowina bez skórki: W jatkach poddominikań- 
skich i przy placu Szczepańskim 1 funt po 32 c.;

polędwica wołowa: W jatkach poddominikańskich 
1 funt. wied. od 40 do 45 c.; przy placu Szczepańskim 
1 f. w. od 40 do 45 c.

—  Donieśliśmy onegdaj, że niejaki Henryk J . sfał
szował trzy książeczki kasy Oszczędności i zastawił je 
u kupca Kesslera w ul. św. Tomasza. Ponieważ miało 
się pokazać, iż Kessler wiedział o sfałszowaniu książe
czek, aresztowano obudwóch. Wiadomość tę uzupełnić 
musimy dziś o tyle, iż Kessler wypuszczony został w 
kilka godzin z więzienia, a to ua mocy zoznań Henry
ka J ., który miał przyznać, że Kessler nie wiedział, 
iż książeczki były sfałszowane.

-  Wczoraj w południe Stanisław H., chcąc oczyścić 
powietrze w sklepie swej siostry przy ulicy Floryań- 
skiej pod L. 322, zapalił trochę prochu, a w skutku 
tego wybuchł proch zsypany na podłogę i wysadził 
okno.

—  Przekupki tutejsze Katarzyna Szydłowska, Julia 
Augustynkowa i Józefa Belicowa pobiły na placu Szcze
pańskim Feliksę Szujałową, żonę murarza, i przyprawi
ły ją  o wydanie na |świat nieżywego dziecka, za co od
dane zostały do sądu.

—  Zeszyt 15ty Przeglądu Lwowskiego z d. 1 sierp
nia mieści w sobie: „Dzieje unii bułgarskiej," przez 
O. Hieronima K a j s i e w i c z a ; —  „Pamiętniki J .  U. 
N i e m c e w i c z a , "  (d. c.);—  Płaskorzeźby Lenartowicza, 
( i  Journal de Florence)-, —  „Rzecz o szkołach ele
mentarnych," przez Jana K i t r y s a  (dok.);—  „Bezreli- 
gijność," przez An t .  M a t.;— „Historya zniesienia za
konu Jezuitów i jego zachowanie na Białej Rusi," przez 
autora dzieła: „Czy Jezuici zgubili Polskę?11; — .„N o
tatki z polityki i życia społecznego," prz hr. Ludwika 
D ę b i c k i e g o ;  —  Korespondencya; —  Kronika.

—  Następujące gminy obowiązały się pod względem 
ustanowienia szkół: Jawornik miasteczko i wieś w po
wiecie Rzeszowskim wykończą budynek szkolny dla u- 
tworzenia szkoły trywialnej, sprawią sprzęty szkolne 
płacić mają 200 złr. na nauczyciela, dowozić 6 sągów 
drzewa z daru p. Leona Kellermana, wypłacać 10 złr. 
na potrzeby szkolne i 12 złr. na usługę. Rada szkolna 
przeznaczyła 70 złr. na zakupno gruntu. Gmina Pod
lasie w pow. Złoczowskim dostarczy gruntu pod ogród, 
płacić będzie nauczyciela 86 złr. i dodawać 10 korcy zb ża,

sągów drzewa; Rada szkolna dodaje 60 złr. dla nau
czyciela i 30 złr. na urządzenie szkoły. Gmina Ponikwa 
i W ołochy w pow. Brodzkim zbudują szk o łę , dodadzą 
do niej ogród, sprawią sprzęty, płacić będą nauczyciela 
180 złr. rocznie, dostawiać 12 sągów drzewa przez 
dwór darowanego ; nadto dwór dopłacać będzie 2 l  złr. 
rocznie.

Gmina Peratyn w powiecie Kamionkowskim chcąc 
założyć szkołę trywialną, obowiązala się płacić nauczy
ciela 112 złr. rocznie i dodawać mu 5 korCy żyta i 
opał, a hr. Gabryela Tyszkiewiczowa wypłacać będzie 
przez lat 10 po 50 złr., dostarczać 6 sągów drzewa i 
podarowała 2 morgi ziemi.

• Otwarcie kolei Albrechta, jak donosi Gaz. Lw. 
ze Sambora, nastąpi dopiero 15 września. Zwłokę tę 
tłumaczą nieprzewidzianem zajściem rozmaitych trudno
ści w budowie, a przede wszystkiem brakiem robotników.

—  Rozchodziły się sprzeczne pogłoski o skazanym 
na galery Berezowskim: raz donosz ono, że uciekł z Ka- 
jenny, to znów że zwaryował, wreszcie pisały dzienniki 
francuskie o jego śmierci. Nord, który śledził bacznie 
szczegółów o nieszczęsnym wykonawcy zamachu królo- 
bójczego, podaje wiadomości, które mimo swego źródła, 
mają pozory prawdopodobieństwa. Berezowski po wyro
ku wysłanym został do Nowej Kaledonii. Wskutek do
brego pro wadzenia się został bibliotekarzem domu karnego 
wyspy Nou. Korzystając z pewnej swobody, jaką mu 
dawała ta pozycya, uciekł z domu karnego; błąkał się 
przez trzy tygodnie po wyspie, przechowując się w gro
tach, żyjąc dzikiemi owocami, grzybami; wreszcie znu
żony i chory oddał się sam i powrócił do więzienia. 
Po powrocie objawiał jednak stan melancholii, zwolnio
no go też z robót przymusowych. Nord dodaje , że

Berezowskiemu nadsełają ustawicznie datki pieniężne 
tak Polacy, jak Rosyanie. Ostatnim razem nadesłał dla 
skazańca jakiś R>syanin 3000 fr., darów pieniężnych 
niewolno jednak przyjmować skazanym na galery.

—  W nocy w poniedziałek zgorzała między Pesztem 
a Steinbruchem rządowa fabryka wagonów, zabezpieczona 
na 780,000 złr. Fabryka ta zbudowana była z drzewa. 
Spaliło się w niej 85 nowych wagonów. Uratowano ma
chiny i dom mieszkalny.

—  Od lat trzydziestu kilku istnieje w Wrocławiu założone 
przez ówczesną młodzież uniwersytecką polską za staraniem 
prof. Jana Purkiniego, towarzystwo literackie z tytułem 
„słowiańskiego", chociaż nie ma ono w sobie cechy 
panslawistycznej. Ale w owej epoce nie dało się inaczej 
otrzymać pozwolenia na utworzenie Towarzystwa jak pod 
urną ogólną, nie zaś wyłącznie polską, a nadto , że 
proi Purkinie był sławianofilem w szlachetnom znacze- 
p1*] T  .w- razlK Tytuł pozostał dotąd, chociaż prócz

o a o w żadna w tem towarzystwie nie była i nie jest 
reprezen owauą narodowość oprócz polskiej. O towarzy- 
s wie em odbieramy następujące sprawozdanie: Z po- 
czą lem półrocza liczyło Towarzystwo 41 członków. 
W ciągu półrocza wystąpiło 5, a wstąpiło 11 człon- 

a eC»ni6 W,‘.̂ C lic*y Towarzystwo 47 członków.
\Z\ , S, luo*  : Hulew'cz Michał, prezes; Pokrzy- 

wmcki Maksymilian, sekretarz; Gryglewicz Stanisław, 
podskarbi ; Śmietana Józef, bibliotekarz. Kuratorem 
Towarzystwa jest prof. Dr N eh rin g

Na 11 posiedzeniach odbytych w ubiegłem półroczu 
czytano i rozbierano następujące rozprawy

1. Hulewicz Michał. „0  drugiej wypowie Włady
sława Warneńczyka do Turcyi." Krytyk Szreaer Ka
zimierz.

2. Sarnecki Bolesław: „O powstaniu szlachty w Pol
sce." Krytyk Sikorski Bolesław.

3. Gramiewicz Szczepan: „Sebastyan Klonowicz i 
poemat jego F lis.u Krytyk Lange Juliusz.

4. Wiazłowski Jan : „O życiu prof. Jana Purkiniego
kilku jego pracach."
5. Czypicki Czesław: „Panowanie Stefana Batorego

jego polityka-11 Krytyk Kutzner Kazimierz.
6. Meissner Roman: „Seweryna Goszczyńskiego 

Zamek Kaniowski.“ Krytyk Gramie wicz Szczepan.
7. Pluciński Stanisław: „O początkach Unii L i

twy z Polską."
Sekcya medyczna, która się z końcem zimowego pół

rocza utworzyła, weszła w ubiegłem półroczu w życie 
i odbyła 4 posiedzenia. Czytano na nich rozprawy:

1. Szuman Leon: „O przyczynach powstawania za
krzepu w naczyniach krwionośnych11.

2. Wiazłowski Ja n : „O połogu ze stanowiska fizyo- 
logicznego.11

3. Tempski Aleksander: „O budowie i funkcyach 
żołądka11.

Biblioteka Towarzystwa powiększyła się z półroczem 
ubiegłem o 39 dzieł. Liczy z a t e m  obecnie dzieł 1357.

Do zarządu na przyszłe półrocze obrani zostali! Si
korski Bolesław prezesem; Dykier Maciej sekretarzem; 
Szuman Leon podskarbim; Śmietana Józef bibliotekarzem.

—  Przed paru dniami donosiliśmy o śmierci jen. A - 
leksandra Waligórskiego zmarłego w Paryżu 19 lipca 
w domu przytułku weteranów polskich zostającym pod 
opieką Sióstr Miłosierdzia św. Kazimierza. Z Paryża 
otrzymujemy główne daty z życia walecznego żołnierza 
i gorącego patryoty.

Waligórski urodził się w Krakowie 1794 r., już w 
r. 1813 był podoficerem wojska polskiego. Następnie 
oddał się nauce wojskowości, a w r. 1822 został pro
fesorem w szkole artyleryi w Warszawie. Po rewolucyi 
1 8 3 1 , w której uzyskał krzyż virtuti militari i sto
pień kapitana artyleryi, wyszedł z innemi na emigracyę 
i udał się do Szwecyi. Rząd szwedzki oceniając jego 
zdolności mianował Waligórskiego naczelnym inżynierem 
rządowym, pełnił też służbę do r. 1852 w którym u- 
dał się do Paryża. Podczas wojny krymskiej, mimo nale
gań rządu szwedzkiego wzywającego go do powrotu, 
wyrzekł się urzędu i pospieszył na wschód. W legionie 
polskim organizującym się w Turcyi pod dowództwem 
jenerała Władysława Zamoyskiego został jeneralnym 
kwatermistrzem ze stopniem majora. Oddał też wielkie 
usługi swoją energią, poświęceniem i sprężystością. 
Powróciwszy do Paryża znękany nowym zawodem nadziei 
a tu czekał go bolesny cios, bo utracił żonę. W r. 1862 
został profesorem matematyki i artyleryi w urządzonej 
podówczas w szkole polskiej wojskowej w Cuneo pod 
zarządem jenerała Wysockiego. Gorącego serca starzec, 
kierujący się wyłącznie zapałem patryotycznym na pierw
szy odgłos powstania 1863 r. pospieszył Waligórski do 
Krakowa wraz synem młodzieńcem dziewiętnastoletnim, 
odważnym i wykszałconym wojskowo przez ojca. W o- 
bozie Langiewicza zajął się organizacyą wzrastającego 
oddziału z młodzieńczą energią. Rząd narodowy miano
wał Waligórskiego pułkownikiem, a następnie po waż
nym udziale w smutnej pamięci potyczkach tego oddzia
łu jenerałem. Waligórski po przejściu Langiewicza do 
Galicyi przyłączył się do oddziału Jeziorańskiego wy
chodzącego w Lubelskie. Jego rady, nauka niezmordo
wana czynność i uległość dowódcy przyczyniła się do 
uświetnienia trzech dni rozpaczliwej ale prawdziwie bo
haterskiej walki garstki powstańców przeciw dziesięć-

śpiew księży. Nie wierzyłem strasznej rzeczywi
stości, tylko puściłem się za owym tłumem, a prze
darłszy się do karawanu, nie potrzebowałem py
tać kogo chowają. Machinalnie zaszedłem na za
mek, byłem na nabożeństwie, widziałem jak  tru 
mnę spuszczono do grobu___

Nie wiem czy mię poznano w mojem przebra
n iu —  Lecz tylko jeden ksiądz znający miłość 
moją do zmarłej, a szczerze mi życzliwy, przywi
ta ł ze łzami i dopomógł w tem, com sobie uło
żył. Chciałem ją  jeszcze raz widzieć choć po 
śm ierci! . . .  Opłaciwszy kościelnych dziadów wsze
dłem do grobu i kazałem żeby mi nie przeszka
dzano póki znać nie dam .. . .  Jakoż spuszczono 
na mnie grobowy kamień, a ja  czując się swobo
dnym , podniosłem wieko od trum ny  Słaby
promyk dzienny wpadający przez zakratowany o- 
twór, oświecił śliczną jej twarz, i tę gracyjną ki
bić nie mającą nic równego na świecie  Bla
dość zmieniła jej zwykłą cerę, zresztą wydawała 
mi się żywą, tylko uśpioną. Wołałem ją  po imie
niu, najtkliwszemi budziłem zaklęciami, pewny 
będąc że głos mój ją  ożywi.. • • Nie ożywiła się, 
a ja  w szale rozpaczy przytknąłem  usta do jej 
ust, westchnąwszy do Boga żeby moją połówką
duszy, jej zwłoki ożywił  Prośba aczkolwiek
gorąca nie została wysłuchaną. I wtedy dopiero
pojąłem co to jest śmierć  Dotąd zawsze mi
się zdawało, że ci których kocham muszą być 
zemną, że nie może być innego rozłączenia tylko 
chwilowe  W tych kilkunastu godzinach spę
dzonych w jej grobie, zrozumiałem marność ży
cia. !«

Mówiącemu łzy płynęły, i j a tak ie  niejednę 
otarłem, lubo kryłem się z tem, żeby mu do roz
rzewnienia nie pomagać. Nastroiwszy się zatem 
wewnątrz, zapytałem go wcale obojętnym głosem: 
I długo książę tam siedział?

— Blisko całą dobę. . .  i zapewne byłbym dłu
żej pozostał; ale wyobraź sobie ile to w człowie
ku zwierzęcości głód mię ztam tąd wypędził...

— A cóż książę wspomniałeś o jakimeś niebez
pieczeństwie, żeś się omal nie dostał w ręce Mo
skali czy Prusaków ?

— Prawda! kaducznie było już zemną krucho. 
Wystaw sobie że kiedy z katedry wyszedłem i 
posiliłem się u poczciwego kanonika, nie miałem 
już co robić dłużej w Krakowie; jakoż natych
miast pożegnałem go i puściłem się przez Stra- 
dom na Kazimierz do mostu podgórskiego. W ła
śnie podchodziłem już ku mostowi, przemyśliwa- 
jąc jakby zręcznie przemknąć się przez rogatkę 
gdzie straż trzymali P rusacy, kiedy postrzegam 
jak  wprost przeciw mnie jedzie na koniu jakiś 
rosyjski jenerał; przypatruję się lepiej; znam go! 
to książę de Nassau, wiesz, ten sam urwisz i a-
wanturnik cośmy mu dali indygenat p o lsk i___
Już myślałem w bok dać kominka, ale jak  się 
domyślam, musiał być uprzedzony o mojej bytno
ści, jako z domami polskiemi zażyły, bo mię po
znał, i krzyknął na gapiących się moskiewskich 
żołnierzy: Lowit'ewo, eto miateznik! Widząc że tu  
nieprzelewki, kopnąłem się z miejsca, i zastępu
jącego mi Moskala poczęstowawszy w brzuch ku
łakiem, utorowałem sobie drogę do mostu który 
przeleciałem w największym pędzie, a widząc się 
Juz blisko rogatki austryackiej, goniącym mię po-

azaiem figę—  Na austryackiej komorze znajo
my Einemer przyjął mię z uszanowaniem i cie
szył się wielce że już odstąpiłem pana Kościu
szkę, który zle skończy zadarłszy z trzem a po- 
tencyam i.. . .

—- Mnie się zdaje, że tylko z dwoma — odpo
wiedziałem mu.

Na to Einem er: to chyba Eure Durchlaucht 
nie wie, że teraz cesarskie wojsko idzie zajmo

wać Wołyń i Chełmskie, żeby się zasłonić od in- 
surgentów, odbierających pomoc od Robespiera.

— To być niemoże; przecież cesarz choć nie 
pomagał, to nam nie przeszkadzał!....

—  O tak jest, mogę zaręczyć! — powtarzał 
Einemer — wiem od oficera z jeneralnej komendy...

Nie chciałem go dalej i słuchać, tylko kaza
łem sobie dać extrapocztę i na całą noc puści
łem się do Tarnowa....

Rozmawiając o tej wiadomości einemerowskiej, 
która m iała wiele podobieństwa do prawdy, prze
widywaliśmy smutny koniec naszego powstania, 
zamienionego przez niedostatek sił w działanie 
odporne a nie zaczepne. Książę choć świeżo z tea
tru  wojny przybyły, nie rokował lepszych nadziei, 
przypisując wszystko złe brakowi jedności, a ra 
czej owej partyi rewolucyjnej quand mane, k tóra 
mając nieprzyjaciela na karku, chciałaby gwałto
wnie obalać cały porządek społeczny, przez-co 
paraliżuje nawet dobrych patryotów. Jaki taki 
myśląc sobie: a nuż się niespodobam panom klu- 
bistom, pójdę na szubienicę; wolę więc siedzieć 
cicho i do niczego się nie mieszać! Terroryzm 
może być praktyczny, jeżeli terroryści staną u wła
dzy; ale u nas dzięki Bogu, Naczelnik nie jest 
wyznawcą gilotyny lub szubienicy; a ks. Hugo 
choć ma te zachcenia, ale do władzy nieprzyj- 
dzie, a choćby przyszedł, to pierwszy szczęśliwy 
żołnierz w boju zarazby go zdetronizował...'

W tym sensie rozumując i rozmawiając o na
szej publicznej doli, przyjechaliśmy na komorę, 
gdzie nic niemówiąc strażnikom, kogo przepra
wiam, udało mi się zyskać ich pomoc. W mo
ment znaleźliśmy szwercownika, który się podjął 
przewieźć księcia przez Wisłę i oddać go w pe
wne ręce. Pożegnałem go serdecznem ściśnieniem 
ręki, życząc powodzenia w boju....

Książę był młodzieńcem wielkiego animuszu a

do tego znał sztukę wojskową, jako kształćony 
w dobrej szkole wojskowej w Strassburgu, zkąd 
wyszedłszy, służył kilka lat we francuskim puł
ku Royal Allemand, który wydał wielu bardzo 
znakomitych oficerów. W ciągu sejmu czterole
tniego, gdy uchwalono powiększenie armii i wzy
wano Polaków służących w zagranicznem wojsku, 
aby wracali, i on powrócił dla poświęcenia swych 
usług ojczyźnie. Wtenczas to przebywając w W ar
szawie, był świadkiem zajścia w m ateryi starostw  
na sejmie między księciem wojewodą wołyńskim, 
ojcem swym, a Kazimierzem Rzewuskim pisarzem 
polnym koronnym. Pomiarkowawszy z uszczypli
wych słów, że to się nie skończy na sucho, chciał 
ojca swego uprzedzić i wyręczyć. Jakoż zaprosił 
Rzewuskiego, znanego pojedynkarza, żeby chciał 
się z nim bez świadków nazajutrz bardzo rano 
rozprawić. Rzewuski przyjął wyzwanie, i naza
ju trz , choć jeszcze było szaro na dworze, wpadł 
do mieszkania młodego księcia, i hałasując na 
śpiącego, przycinał mu, że się coś nie bardzo 
spieszy. Młodzieniec przebudzony zerwał się z łóż
ka, a wziąwszy szablę, powiedział, że gotów mu 
natychm iast służyć. Tego też właśnie chciał Rze
wuski , żeby przeciwnika znienacka nastraszyć
i dobrze naznaczyć, przeciw czemu sam się za- 
warował, nakładłszy na siebie watowanych kafta
ników.... Złożyli się więc w pokoju, a po kilku
nastu minutach zaciętej walki, Sanguszko wy
szedł lekko draśnięty, a Rzewuski, mimo kafta
ników potężnie pokiereszowany. Na koniec tej 
sceny trafił wojewoda, przygotowany także do po
jedynku z Rzewuskim, ale nie było się z kim roz
prawiać, bo przeciwnik otrzymał już satysfakcyę.

W czasie rządów Targowickich, gdy Sangu
szkowie obawiali się o dobra swoje na Wołyniu 
i Litwie aby nie były im skonfiskowane lub zra
bowane, jako stronnikom patryotycznej konstytu-

pyu wymogli na młodym księciu, żeby koniecznie 
jechał do 1 etersburga i przedstawił się u dworu, 
gdyz podobny krok wystarczał do zasłonięcia się 
od gwałtów i prześladowań, jakich się dopuszczali 
Kosakowscy hetman i biskup na osobach sprzy
jających ustawie 3go maja.... Pomimo wstrętu do 
świecenia się na dworze Katarzyny, trzeba było 
zrobić tę ofiarę dla ocalenia majątku, który był
by się dostał w ręce jakiego moskiewskiego jene
ra ła  lub innych spodlonych kreatur. Pojechał te 
dy książę Eustachy i nadzwyczaj dobrze został 
przyjęty a nawet uhonorowany stopniem jenerał- 
skim i pułkiem dragonów. Po półrocznym może 
pobycie w Petersburgu, gdy go doszły wiadomo
ści o gotującem się w kraju powstaniu, wyrobił 
sobie urlop na Litwę i ztam tąd przebierając się 
coraz bliżej ku Warszawie, trafił właśnie ha tę 
chwilę, gdy Madaliński w okolicach Ostrołęki pod
niósł sztandar insurekcyjny. Złączywszy się z nim, 
przybył w Krakowskie i robił dalszą kampanię 
pod Kościuszką, jako jenerał dywizyi....

)w książę Nassau, który go kazał chwytać przy 
moście podgórskim ; za przybyciem swoim do Pe
tersburga, opowiedział Im peratorow ej, że Sangu- 
szkę przebranego widział w Krakowie. Katarzyna 
przeznaczyła go już w myśli swojej na ofiarę 
zemsty, za sprzyjanie warszawskim Jakobinom ; 
ale gdy Nassau, świadomy całego zdarzenia, za
czął mówić o jego romansie z piękną Julią, o 
awanturowaniu się przez obozy pruskie i rosyj
skie, aby ją  jeszcze raz przed śmiercią zobaczyć, 
a nareszcie, gdy na dobitkę odmalował scenę 
zamknięcia się w grobie z jej ciałem... tak  zmię
kło serce kochliwej Katarzyny, że mu raczyła 
przebaczyć. Po upadku powstania nieprześlado- 
wano go już na osobie ani na majątku...

( Ciąg dalszy nastąpi)



kroć liczniejszym Moskalom. Bitwa ta pod Kobylanką 
6 maja 1863 r. wzbudzała podziw węgierskich huzarów, 
przyglądających się walce od granicy galicyjskiej.

W chwili, gdy Waligórski komenderował do nowego a- 
taku, przyniesiono mu wiadomość, że syn jego padł 
trupem. Opowiadają, że na tę wieść starzec zadrzał, 
łzy potokiem twarz mu oblały, lecz otarłszy je spiesz
nie, rzekł do oficera przynoszącego raport: „tu nie miej
sce i nie czas na taki raport, —  wpierw urodziłem się 
synem Polski, za nim zostałem ojcem, —  a odwróciw
szy się z konia ku podkomendym, drżącym, lecz grom
kim głosem zakomenderował: „baczność! naprzód!“

Po wyrzuceniu oddziału Jeziorańskiego mimo rozpa
czliwego położenia sprawy, mimo straty syna i tylu 
trudów w tak podeszłym wieku, Waligórski wyprawił 
się raz jeszcze w grudniu na czele oddziału w Lubel
skie. Wśród zimy znosił niewygody, sypiał po lasach 
i dotrwał do końca. Po zakończeniu tej nieszczęsnej 
walki i gdy powstanie w skutku stanu oblężenia w Ga- 
licyi zupełnie stłumionem zostało —  dopiero wtenczas 
wrócił Waligórski do Paryża. Zamieszkał w Batignol- 
lach i żył z zarobku, rysując karty dla Towarzystwa 
geograficznego. Lecz praca ta nie wystarczała na utrzy
manie i nie chroniła go nieraz od głodu. Nigdy je* 
ńnak nie utyskiwał.

W czasie oblężenia Paryża Waligórski zaciągnął się 
ikko prosty żołnierz do armii paryskiej, i pełnił czynną 
®lużbę w przekopach na przednich czatach, w gradzie 
Pocisków, o głodzie, w błocie, w śniegu i na mrozie. Po 
zawarciu pokoju, lata i trudy zniesione upomniały się
0 swoje prawa, zapadł też na silny atak reumatyzmu,
1 w tym  stanie przeleżał cały, czas ohydnych rządów 
komuny. Mimo to jednak pociągnięty został za winy 
innych rodaków i bez sądu odesłany został na pontony 
do Cherbourga, gdzie też przemęczył się ośm miesięcy, 
poczem sąd go uwolnił. Wrócił do Paryża zgrzybiałym 
starcem. Nędza i choroba miały go wnet dobić. W szpi
talu Śgo Ludwika przebył 8 dni, stamtąd odesłano go 
do Sgo Kazimierza 16 b. m. Tam też w trzy dni pó- 
z'niej opatrzony ŚŚ. Sakramentami na rękach kolegi 
i przyjaciela jenerała Wysockiego zakończył życie. Po
grzeb odbył się w poniedziałek 21 b. m. z kaplicy 
Sgo Kazimierza na cmentarzu przedmieścia J o ry . Or
szak żałobny tworzyły dzieci wychodźców w tym przy
tułku wychowanych, polskie Siostry Miłosierdzia i kil
ku starców — tułaczów. Ziemię na grób zakupiono na 
pięć lat, mówią o zamiarze emigracyi zebrania składki 
na pomnik mężnego żołnierza i tylu nieszczęściami wy
próbowanego tułacza.

—  Dzienniki wiedeńskie przepełnione szczegółami o 
przyjęciu Szacha. Wiedeń równemu uległ entuzyazmowi 
co Paryż. Już tłumy ciekawych wyjechały do Penzing, 
aby widzieć powitanie dwóch monarchów. Do Penzing 
bowiem udał się naprzeciw gościa Cesarz wraz z adju- 
tantem hr. Bellegarde, oczekiwali tu także delegat per
ski Maikom Khan, br. Schlechta dawny konsul austrya- 
cki w Persyi, jenerał hr. Thun i radca Weiss, jako za
stępca dyrektora policyi. O wpół do 8ej nadszedł po
ciąg umyślny a kapela wojskowa zagrała hymn narodo
wy perski, który podobno nieodznacza się wysoką me- 
lodyą. Z wagonu wysiadł najpierw hr. Creneville, który 
od granicy austryackiej towarzyszył Szachowi, a po nim 
ukazał się Nasr-ed-din w ciemnym surducie, krojem przy
pominającym nasze kapoty małomieszczańskie, suto fał
dowane z tyłu. Na piersiach jaśniały brylanty Wielkości 
orzecha, w czterech rzędach w miejsce guzów wyszyte. 
Krzywa karabela u boku błyszcząca, na głowie wysoka 
filcowa czapka z kitą i spinką niezrównanego bogactwa. 
Król królów wyglądał nieco znużony podróżą, powitał 
Cesarza uściśnieniem ręki, poczem nastąpiła chwila mil
czenia i wzajemnego przyglądania się dwóch monarchów, 
zanim zbliżywszy się drogmany niedopomogli do zawią- 
aania rozmowy. Po paru minutach obaj monarchowie 
wsiedli do wagonu. Większe jeszcze niż w Penzing cze
kały w Laxenburgu tłumy, bo przeszło 4,000 osób przy
było z Wiednia. Dworzec cały ubrany w exotyczne ro
śliny, dywany, chorągwie; i tu także muzyka wojsko
wa odegrała hymn perski. Obaj monarchowie wsiedli 
do pojazdu dworskiego. W głównej sali zamku laxen- 
burskiego oczekiwali wszyscy Arcyksiążęta, a za wej
ściem Szacha utworzyli koło. Cesarz przedstawiał ich ko
lejno zacząwszy od arcyksięcia Rudolfa następcy tronu, 
poczem pożegnawszy gościa uściścieniem dłoni, wraz 
z Arcyksiążatami i świtą odjechał do Schonbrunn. W ca- 
łem tem przyjęciu zgromadzona ludność objawiała obok 
wielkiej ciekawości gorący współudział, wznosząc okrzy
ki na cześć Cesarza i Sracha.

Po odjeździe Cesarza odbyła się na progu sali jadal
nej ceremonia rytuałem przepisana zabicia jagnięcia, 
poczem szach zasiadł do kolacyi, która nngłaby samego 
Lukulusa zadowolnić. Przed udaniem się na spoczynek 
szach kazał się zaprowadzić do ulubionych swych to
warzyszów podróży, czterech rzadkiej piękności psów, 
kilku gazel, i dwóch koni białych z różowemi ogo
nami.

Długą jest lista świty króla królów. Podróżuje z nim 
wielki Wezyr Sadi Azeusz, brat przyrodni szacha ksią
żę Abdul Samed Mirza, stryjeczny dziad Ali Kuli Mir
za, Btryjowie sułtan Murad, Mirza i Pirus Mirza; 
Iman Kuli Mirza gubernetor Kirmanszach; mistrz ce
remonii Muhamed Rahin Khan; poseł w Londynie 
Hassan Ali Khan; kanclerz Aii-Riza- Khan; Nazar Aga 
poseł w Paryżu; Dr. Tholosan i Dr. Dickson przybo
czni lekarze. Mirza-Ali-Khasz przyboczny sekretarz; 
Gasteiger Khau jenerał inżynieryi; Ronald Thompson 
sekretarz poselstwa angielskiego w Persyi; dalej dwóch 
mistrzów ceremonii; dwóch adjutantów wielkiego we
zyra ; pieczętarz, fotograf Aga-Riza, dwóch pokojowych, 
koniuszy, kilkunastu dworzan, czterech paziów, mar
szałek, dyrektor telegrafu, dalej bez liku jenerałów róż
nych stopni, i drogomanni: Richard, Dolouche i Mirza 
Michael Khan.

W Wiedniu przydzielono do boku Szacha feldmar
szałka hr. Crenneville, jenerała bar. Schonfeld, majora 
ks. Lobkowica, majora Kriz, kapitana Gerstner, rotmi
strza hr. Festetica, mistrzów ceremonii hr. Hunyady i 
bar. Hillfrieda, radców dworu bar. Schlechtę i Barba i 
czterech tłomaczów.
s t -^  !-'Cie sułtana, którą z dziennika urzędowego

1 - tńeznajdujemy pięciu ulubionych synów 
t iw  -Jeu,ar o7mi we<Mug doniesienia innych dzienni- 
łii łuna nd *aĈ  do stołu. W czasie kolacyi zajaśnia- 
. . .  Pozaru, Szach sądził że to ognie sztuczne,
ktorem. przesycrł go Paryż, ż ą ^ ł też, aby go tego wie
czora zwolniono z wrdowkka. Służba pałacowa w La- 
ksenburgu n ewystarcza do tak licznego orszaku króla 
królów, zwiększono ją tez pospiesznie i to z obu płci

Nazajutrz po przybyciu Szach wyraził hr. Crenneville 
życzenie złożenia Cesarzowi pierwszej wizyty, o  2ei po 
południu poczwórnym pojazdem udał się Nasred-Din 
do Schónnbrunn, gdzie go Cesarz Franciszek Józef w 
wielkiej sali przyjmował. Tego samego jeszcze dnia go
spodarz miał rewizytować gościa w Lakseuburgu.

T eatr . W sobotę dnia 2 sierpnia, szósty występ 
pana Stanisława D o b r z a ń s k ie g o  artysty teatru 
lwowskiego, komedya ze śpiewem w 5ciu aktach pp. Eu
geniusza Grange i Lambert Tiboust: Rozowe djdbełki.

—  Dnia 31 lipca pogoda; termometr w cieniu do
szedł do 24-2 od 14-0 R. Barometr w ciągu dnia szedł 
w górę, dnia 1 sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego 
hył 330,59, termometrii 14-0. Wiatr zachodni,

— W sobotę dnia 2 sierpnia: 
Panny Anielskiej.

Najświętszej Maryi

Wystawa powszechna wiedeńska.

Wydział krajowy udzielił po 200 złr. jako sub- 
wencye na zwiedzenie wystawy powszechnej we 
Wiedniu pp. Dr. Oskarowi F a b i a n o w i  docento
wi fizyki matematycznej przy uniwersytecie lwow
skim Dr. Rudolfowi G u n s b e r g o w i  profesorowi 
technologii chemicznej przy akademii technicznej 
we Lwowie, ks. Bazylemu U n i c k i e m u  dyrekto
rowi akademicznego gimnazyum we Lwowie, Juliu
szowi S t a r  k łowi  członkowi krajowej Rady szkol
nej Zygmuntowi S a w c z y ń s k i e m u  dyrektorowi 
seminaryum nauczycielskiego we Lwowie, Aleksan
drowi Majowi  profesorowi fizyki przy gimnazyum 
Ś«r Anny w Krakowie i Aleksandrowi R u s zezyń- 
s k i e mu  szkolnemu inspektorowi okręgowemu w 
Czortkowie.

gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Wiadomości
z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 31 lipca i Igo sierpnia.

Targi zbżow e na granicy Kongresówki dotychczas 
nie rozpoczęły się jeszcze. Jęczmienie i pszenica oka
zują dość dobre plony, za to żyto nie najlepiej wypadło, 
ziarna mało, tylko słomy obfitość.

Dzisiejszy targ na Kleparzu, był tak jak martwy. 
Dowóz zboża był nadzwyczaj mały, zakupywano  ̂stare 
zboże z wsypek, nowe żyto i owies pokazały się już na 
targu. Obecnie wszystko zajmuje się zbiorem.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 12 75 
io 13-25, białą od 13-—  do 13'60, żyto na wagę 
160 f. od 9-35 do 9 ’70, na miarę od 8 ’90 do 9'35, 
nowe po io  złr., jęczmień na wagę 140 f. od 8 ‘ 
do 8'25, owies nowy p 5 złr., stary od 5‘—  do 5'50, 
kukurudza od 8'50 do 8-70, rzepak od 8-50 do 9-50.

G3BA8 k Soboty * Sierpnia 1ST*.

siębiorstw przez zbycie udziałów, to w obec otwo 
rzonych w taki sposób nadziei lepszego zwrotu 
rzeczy, opartej na urzędowym, pod ściślejszą dzis 
niż dawniej kontrolą rządową ułożonym bihnsie 
i szczegółowem sprawozdaniu, nie wypada pozby
wać akcyj banku franko-węgierskiego po obecnym Kur
sie, tylko uskutecznić wpłatę wrześniową i odcze
kać kursów, jakie się w jesieni po nastąpionej już 
konwersyi akcyj ustalą.

Najlepszy symptom upatrujemy w świeżem za- 
kupnie przez bank 18,000 własnych akcyj- Dowodzi 
to najpierw, że bank w tenczas, kiedy się o upa 
dek jego dla braku obrotowego kapitału obawiano, 
miał go tyle, że nawet zakupna przygotowujące 
przyszłą konwersyę akcyj mógł uskuteczniać; po- 
wtóre, zdradza to rzeczywiste zaufanie Rady Nad
zorczej do wewnętrznej wartości akcyj instytucyi, 
której zna wszystkie sekreta, kiedy zakupywanie 
własnych akcyj za polepszenie interesów uważa 
i w tak znacznej liczbie w czasie krytycznym i 
w chwilach ścieśnionego kredytu uskutecznia. Na
desłania materyałów, podług których wszystkie wy
liczone tu pomyślne poznaki przyszłego losu akcyj 
banku franko - węgierskiego skontrolować i dokła
dnie ocenić będziemy mogli, spodziewamy się w 
krótkim czasie, wiadomo bowiem, że kilku akcyo- 
naryuszów radziło o tem , aby kwalifikująca się 
do tego osoba przypatrzyła się rzeczom zbliska 
w czasie Zgromadzenia ogólnego w dniu 3 sierpnia 
r. b. i zgromadziła wszelkie materyały, które do 
dokładnego rozpatrzenia się w interesach banko
wych posłużyć mogą.

Kasa Oszczędności w Krakowie.
Na dniu 30 czerwca 1873 roku

wynosił stan wkładek............... złr. 1.022,792 c. 13
Od Igo do 31 lipca 1873 roku 

włożono na 730 książeczek. . . złr- 125,822 c. 83
Razem złr. 1.148,614 c. 96 

Od Igo do 31 lipcca 1873 roku
zwrócono...............................................złr. 73,684 c

3 Igo
22

Stan wkładek dnia 
1873 r o k u ..................

lipca
złr. 1.074,930 c. 74

Z powodu wybuchu księgosuszu w Mierzwie i Wolicy 
na Podolu rosyjskiem, na granicy powiatu Brodzkiego, 
zamkniętą zostaje granica wzdłuż powiatow Brodzkiego 
i Zbaraskiego pod względem bydła i ludzi mających 
z bydłem styczność. Równocześnie Namiestnictwo naka
zało utrzymać jeszcze nadal okrąg zarazy z powodu 
księgosuszu w Mytnicy przy Korsowio, mimo wygaśnię
cia go tamże.

B ank franko  -  węgierski.
Nim nas dojdą sprawozdania Rady Nadzorczej 

i Dyrekcyi banku franko-węgierskiego, które na 
Ogólnem zgromadzeniu akcyonaryuszów w dniu 
3go sierpnia r. b. odczytane zostaną, musimy 
chwilowo poprzestać na ogłoszeniach wychodzą
cych bezpośrednio do Rady Nadzorczej. Z nich 
jeśli nie o czem więcej, to przynajmuiej o wyso
kości rzeczywistych strat i o obrocie, jaki Rada 
Nadzorcza dalszym interesom bankowym nadać 
zamierza dokładnie poinformować się można.

Straty są rzeczywiście większe, niż dotąd w o- 
gólności przypuszczano. Po zbilansowaniu ich na
wet z mającą się dopłacić drugą ratą Igo wrze
śnia r. b., wyniosą jeszcze: 3,800,000. Co odcią 
gnąwsży od kapitału akcyjnego, wynoszącego obe
cnie 14,400,000, pozostanie reszta czynnego kapi
tału w kwocie 10,600,000 złr.

Akcyj internistycznych w obiegu zostających 
jest wogóle 160,000. Z tych 20,000 znajdować się 
będzie W czasie konwersyi w portfelu bankowym, 
(18,000 już jest, a 2000 się dokupi). Akcye te 
łącznie z przykupnem nie dostających taksuje Ra
da nadzorcza na 600,000 złr.; a wycofując je z 
obiegu skreśla i tę sumę na kapitale akcyjnym, 
który tym sposobem wyrówna się na okrągłe 
10,000,000 złr.

Pozostałe w obiegu 140,000 akcyj internisty
cznych zamienią się w ten sposób na akcye rze
czywiste spełna wpłacone, każda po 200 złr. wy
noszące, że za każde 7 akcyj internistycznych, po 
uskutecznieniu wpłaty na ratę wrześniową, wyda
ne zostaną 2 '/a rzeczywiste akcye. Będzie więc 
ogółem 50,000 akcyj po 200 złr. spełna wpłaco
nych, reprezentujących, jak wyżej nadmieniono, 
10 milionów złotych reńskich z kuponami, z któ
rych pierwszy przypadnie na Igo stycznia 1874.

W obliczenie* strat powyżej wymienionych wcho
dzi już wycofanie się  ze wszystkich interesów gieł
dowych i z tych interesów przedsiębiorczych, które 
dotąd straty przynosiły, a pozostaną iuteresa wy
prowadzone na czysto i takie tylko, które dotąu 
rzeczywiste zyski przynosiły. Jeśli Rada Nadzorcza 
zamierzonego obrotu pomyślnie dokona, co dopiero 
według s z c z e g ó ł o w e g o  sprawozdania, jakie na 
Zgromadzeniu ogólnem przedłoży, należycie ocenie 
będziemy mogli, to rezultat wynikający z tąd dla 
akcyonaryuszy, będzie wprzybliżeniu tak i: ^

Za 7 akcyj intermistycznych, które dziś, wobec 
niepewności co się z bankiem stanie, przy ciągłej 
obawie, czy dalszych wpłat nie zażąda i wobec 
niepewności kiedy dywidendę płacić zacznie, miały 
tylko kurs około 30 złr. wynoszący, przeto ogólną 
wartość 210 złr., odbiorą 2% akcye spełna po 
dwieście wpłacone, baz obawy dalszych wpłat ma
jące wartość 500 złr., opartą na rzeczywistym, wdo- 
brvch tylko interesach pracującym kapitale zakła
dowym, od których pierwszy kupon przypadnie już 
na 1 Stycznia r. 1874.

Rachunek posiadającego akcye będzie taki.
Obecnie posiada p o d ł u g  kursu wartość. -10 złr., 

dopłaci jeszcze 70 złr. 1 Września r. b. a posia
dać będzie wartość 500 złr. na r z e c z y w i s t y m  
kapitale opartą. Przyszły kurs akcyj podług tego 
uregulować się z czasem musi.

Powtarzamy, że wszystko to w takim tylko razie 
nąstąpi, jeśli szczegóły sprawozdania stwierdzą ja 
najzupełniej, ogólne zapewnienia Rady Nadzorczej 
zawarte w publikacyi, z której je czerpiemy. Choćby 
jednak i małe uchybienia zajść miały w mierze 
ocenienia strat wynikających z wycofania się z in
teresów giełdowych i innych niekorzystnych przed-

Przyjechali do Krakowa od 29 do 30go liyca. 
HOTEL SASKI: Karol Markard kupiec z Kassel,

Emilia Potkańska z córką z Emilina, Marya Bargie- 
wiczowa, Stanisława Kaczyńska, P. Kaczyński i Kazimierz 
Wierzbicki wł. dóbr z Kijowa, Lucyan Nowierski z fa
milią z Łęczycy, Dr Bazyli Wołosiński z żoną z Sam
bora, Tekla Ulatowska i Apolinary Paglewski z Fran- 
zenzbadu, Józef Docar z Trenczyna.

HOTEL DREZDEŃSKI: Mikołaj Derewicki wł. dóbr 
z Rosyi, Idalia hr. Romerowa właśc. dóbr z Wołynia, 
Antoni Zubrycki właś. dóbr z Galicyi, Adam Trzeciak 
właś. dóbr z Wołynia, Olimpia Mazarakowa właścicielka 
dóbr z Wołynia, Tomasz Dunin z Kongresówki, Antoni 
Ślusarski prof, z Warszawy, Dr Wojciech Skawiński z 
Krasnegostawu, Stefan Czaplicki właściciel dóbr z gub. 
Radomskiej, Gustaw Tarnawski Dr med. z Paryża.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

K a d e s l a n e .

Jedna z krakowskich instytucyi bankowych została 
zapytana z Węgier telegrafem, czy jeszcze egzystuje. 
Odpowiedziano, że nie jest wcale zachwianą, wyrażono 
zadziwienie nad podobnem zapytaniem i proszono o po
danie powodów takowego; w odpowiedzi otrzymano list 
który tu jako nową illustracyę wpływu giełdowych ma
newrów na Węgrzech w wiernem tłomaczeniu podajemy, 
nie wymieniając dla powodów łatwo zrozumiałych na
zwisk w liście zawartych.

W, 25 lipca 1873.
Szanowna odpowiedź Panów doszła mnie wczora, i 

znalazłem to bardzo naturalnem że zapytanie moje te
legraficzne panów zadziwiło, gdybym panom chciał do
kładnie opisać wszystko co się w przeciągu dwóch mie
sięcy w Oe  zdarzyło, zamiast listu musiałaby po
wstać broszura, ograniczę się więc tylko na tem co do 
mojego wytłómaczenia się jest niezbędnem,

Przeszłego poniedziałku d. 21 b. m. był ostatni ter
min zgłoszenia pretensyj do upadłego Banku kredyto
wego w Oe Mając z wielu innemi towarzyszami,
nieszczęście powierzenia całej moj'ej’ gotówki i wszyst
kich moich effektów i wartości w depozyt temu Ban
kowi, podałem w notowaniu kursów wasze akcye na 80 
do 90% bo zważając na kurs 24o maja 90 —  95 są
dziłem że wasze akcye niewiele być mogą teraz tańsze, 

Ci Panowie z Banku tak dobrze ex dyrektor jak i 
kuratorowie masy niemogli pojąć, jakim sposobem mo
głyby mieć jakiekolwiek akcye kurs, który zaledwie je
den Bank w Wiedniu mieć będzie. Okazałem im wtedy 
sprawozdanie ostatniego zgromadzenia ogólnego, a gdy 
i to nie skutkowało, nie widziałem innego środka jak 
Panów telegrafem zapytać. Jeżeli forma, jaką dałem te
legramowi nie była właściwą, bądźcie łaskawi policzyć to 
na karb mojemu rozdrażnieniu. W każdym razie jestem 
Panom wdzięczny za tak szybkie udzielenie wiadomości 
Telegram i list Panów złożony jest teraz w Banku Oe... 
jako dowód dla Pana Dyrektora Banku, który przeszłej 
zimy, ramionami ruszał na wiadomość kupna ptzeze- 
mnie waszych akcyj. Niech się teraz przekona ile pra
cy i pilności potrzeba aby uczciwie zarobić, metak jak 
to czynili on i verwaltungsmty > gdy pod obcymi na
zwiskami na bursie grali i nnng setek rodzin sprowa
dzili. , . .

Aby Panom dać krótki rys położenia naszego, mogę
powiedzieć, że cały nasz Komitet tak jest dotknięty . 

 ̂ w annałach historyi trudno znaleso.zrujnowany jak tego w an ^  sta_
Dwadzieścia lat ledwo W  katastrofli Dwa bankl u_
ła się tem czem y  ̂ Liebchen was wil.lst du
padły, trzeci d o g o r y w w zj 
noch mehr. Kursa upaao

Depetse teUgrafic$ne.

D aryż  30 lipca. Dzienniki pochwalają m e
sa ż Mac-Mahona, nawet radykalne wyrażają zau- 
faire w lojalność Mac-Mahona. Wieść krąży, że 
poseł francuski w Madrycie margr. B o u i l l e  po
dał się do dymisyi. Zapewniają, że hiszpański mi
nister wojny przystał na żądanie Don C a r 1 o s a 
względem wymiany jeńców.

L o i l d y n  30 lipca. W sierpniu udaje się piel
grzymka pod przewodem księcia Norfolk i innych 
katolików z szczególnem błogosławieństwem kardy
nała Mannings do Paray-le-Monial we Francyi. -  
W niedzielę odbędzie się w Hydeparku meeting 
republikancki pod przewodem Bradlaugh, aby pro
testować przeciw podwyższeniu uposażenia ks. E- 
dynburskiego.

B r u k s e l l a  30 lipca. W Izbie reprezentan
tów toczyły się dalej obrady nad ustawą o mili- 
cyi. Odrzucono poprawkę, która żądała zniesienia 
konskrypcyi.

B e r n  30 lipca. Na posiedzeniu Rady narodo
wej, interpelował S e g e s s e r  z Lucerny prezyden
ta Związku Ce r e  s o l e ,  z powodu jego wyraże
nia się: „Jeżeli w zatargach o Mermilloda mówi
się o obcej interwencyi, to gdzieindziej należy jej 
szukać, nie zaś po stronie Rady związkoweju. Ce
r e s o l e  odpowiedział: „Zarówno u rządu Thiersa 
jak Mac-Mahona robiono w tym celu kroki, nad 
któremi liczne odbywały się narady. Na szczęście, 
sprawcy tych kroków nie znaleźli odgłosu. “ Na 
tem zakończył się ten wypadek. — Za Radą narodo
wą uchwaliła Rada stanów 26 głosami przeciw 14 
odrzucić trzy rekursa przeciw wydaleniu Mermil
loda. Celem zawarcia traktatu o utworzenie nie
mieckiego urzędu cłowego w dworcu centralnym w 
Bazylei, odbędą się narady obustronnych pełno
mocników.

M adryt 29 lipca. Z Kartageny odpłynęło 
pięć łodzi działowych z powstańcami i wysadziło 
zbrojnych w A l me r i i .  Rząd gotuje się do sta
nowczego oporu. W Kortezach wniesiono projekt 
ustawy, upoważniającej rząd do wytoczenia procesu 
deputowanym, którzy przyłączyli się do powstania. 
Karliści ponieśli pod Marededes (?) porażkę; 700 
jeńców republikańskich zostało wypuszczonych na 
wolność. Powstańcy w Katragenie ustanowili na
stępujący skład rządu! C o n t r e r a s  prezes i  za
rządca marynarki; Roque B a r e i  a spraw zagra
nicznych; F e r r e r  wojny; Romer  o robót; L a  uvale 
skarbu. Organ rządowy powstańców ogłasza dekret 
ustanawiający dyrektoryat.

A t e n y  30 Lipca. Opozycya wniosła kilka 
zmian do umowy o Laurion.

Konstantynopol 29 lipca. C z a r n o -  
gó r cy  wtargnęli znów do posiadłości tureckich 
Porta mocno jest urażona tem nowem narusze
niem granicy i ma żądać zadosyćuczynienia, w prze
ciwnym zaś razie wystąpi przeciw Czarnogórze. 
Oczekują tu odpowiedzi na wezwanie przesłane do 
Cetyni, i stosownie do niej postanowienie zapadnie.

Ś f o w y  J o r k  30 lipca. Otrzymane tu donie 
sienią mówią, że Meksykanie wysłali 6000 ludzi 
w pomoc na granicę pod Rio-Grande dla opieki 
granicy.— Król Hawajski i  rząd jego zawarły z Sta
nami Zjednoczonemi traktat wzajemności i odstą
piły im port Pearl River (rzeka Pearl wpada do 
jeziora na granicy posiadłości angielskich).

350 do 380 za 80. . wraz z okolicą koło 15 
su m a na miasto prowincyonalueBez przesady traci Oe 

milionów, ogromna to su
n 20 000  mieszkańców. . .

Niechcę Panów dłużej wojemi trudzić jeremiadami, 
dodam tylko, że możecie być dumni zescie tak z tej 
świat niszczącej wyszli katastrofy, jak może ani jeden 
z naszych zakładów

mam zaszczyt etc.
L . L.

( P .S . )  Moje akcye ci uczciwi verwaltungsraty za
stawili w Banku w Wiedniu._____________

(N a i e s ł a u e).

K s r r s s r a
Hewalesciere du Barry * ILondynu.

ohirobz nie może się 0PK?ć delikatnej R tv a lu d er f  
, która osuw* bez leków, i kosztów wszystkie cier-

oienia Hoładkowo. nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wą- 
Frohr vrnezołów błon ślazowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 

dłchawico kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie,
K E Ł S f S E Ł S ,  - - a * ;  pnćblinfl, feb,,. 
“ nderzinift, £Iim , , .F  nudności i wymioty
nawet wśród ciąży, diabetes, melanehohę, chudnięcie, reuma-

% ^ J ś w i» d c c tw  o wyleczonych chorobach prze

ayla »ię ^o^B eT a lesę ie re  jest o 50 razy ta n m
> 1Wpuszkach zawierających V, fenta 1 zfr.50 e.,uiz^ekwsrwo W puszia 4 ^  o0 <r> £- u  ^

-łr z h ’ Biszkopty Eevaleacitre w puszkach po 2 złr
Ł d r  5o’ c. Bevaiesciere chooolatóe w tabliczkach i 

Y A  12 filiżanek 1 złr. i-0 centów, na 24 filiżanek 
H ł r  su cent na 48 filiżanek 4 złr 50 cent., w proszkach

^ v v l f  miMtach u znanych aptekarz,;* ; kupców. Z Wiednia 
S u tc z T a tę  przesyłka "  «zne — >' za zaliczką lub prze
kazem pocztowym.

N. fr.  Presse zapowiada, że patent ogłaszający 
rozwiązanie Rady państwa i rozpisanie nowych wy
borów pojawi się w drugiej połowie sierpnia ; nie 
donosi wszakże o terminie wyborów i zwołania Rady 
państwa. Pod tym względem ma się naradzać je
szcze prezes gabinetu ks. Auersperg z ministrem 
spraw wewnętrznych bar. Lasserem.

Z powodu wyborów, pisma centralistyczne ciągle 
nalegają, aby minister Ziemiałkowski czynił zabie
gi w tym celu, iżby z Galicyi najwięcej weszło Ru
sinów, żydów i chłopów do Rady państwa i nawet 
grożą ministrowi galicyjskiemu dymisyą, w razie, 
jeźli nie będzie działał we wskazanym przez nie 
duchu. Szkoda tylko, że dymisyi nie udziela ani 
N. fr . Presse, ani nawet jej koleżanka z Tryestu, 
której, nie wiemy, zkąd przyszło ogłaszać jakieś in- 
formacye o Ziemiałkowskim i jego stanowisku w 
gabinecie. Rozumiemy wszakże cel i powód tych na
miętnych wycieczek organów centralistycznych, któ
re widząc, że im agitacya w Galicyi nie powodzi 
się, chciałyby wywrzeć nacisk na rząd, aby rato
wał zachwiane widoki stronnictwa. Przytem centra- 
iści widocznie się boją, że opozycya w Radzie pań
stwa, jeźli zwiększy się czeskim i federalnym przy- 
jytkiem, może być za silną i krępować swobodę 
ich ruchów; życzyliby sobie zatem zrazić opozy • 
eyę do wejścia na drogę konstytucyjną, pragnęliby 
widzieć dużo pustych ław w nowej Radzie państwa, 
a więc Polaków również odstręczyć od wzięcia w 
niej udziału. Wiedząc zaś, że dymisya Ziemiałkow- 
skiego wywarłaby ten skutek, iżby usunęła uchwa
łę posłów sejmowych, przyjętą przez kraj cały: o- 
besłania Rady państwa — ciągle głoszą o jego dy
misyi. Ależ niepodobna, aby rząd chciał wywołać 
usunięcie się Polaków z konstytucyjnej areny, i dla 
tego zdaje nam się dobrze być informowanym 
nasz korespondent wiedeński, utrzymujący, że w 
sferach rządowych o dymisyi Ziemiałkowskiego nie 
ma wcale mowy.

Nie we wrześniu, jak nam wczoraj telegrafowa
no, ale aż w p a ź d z i e r n i k u  ma Cesarz Wil
helm zwiedzić wystawę wiedeńską na krótki 
czas, według słów Provinzial Correspondenz. Od
wiedziny te przeto należą do rzeczy bardzo jeszcze 
dotąd wątpliwych. Świadczyłoby to o utrwaleniu 
się na nowo przewagi Bismarka, którą poczyty
wano za zachwianą. Na dowód zaś, iż stanowi
sko kanclerza jest znów silne, posłużyć może 
świeży artykuł dziennika Prrnss. - Volksblatt, któ
ry uważany jest za organ prezesa ministrów jen. 
Roona. Dziennik ten bierze pochop z przemówie
nia jen. Manteuffla mianego w Belfort d. 5 b. m. 
i twierdzi, że niewiele ono dotknęło sfer rządowych 
Co się zaś tyczy pogłosek, jakoby jen Manteuffń 
był przeznaczony do odgrywania ważnej roli 
politycznej, rzeczony organ Roona powiada, 
iż kombinacya taka jest zupełnie bezzasadna. Dalej 
rozwodzi się ten dziennik nad błędnem mniema
niem o zachwianem stanowisku Bismarka i o za
stąpieniu go przez Manteuffla. Jenerał ten nie mo
że być tłumaczem polityki narodowej. Z słów po
wyższych przekonać się można, że między Bismar- 
kiem a Roonem panuje znów zgoda i dla tego 
może Cesarz Wilhelm ociąga się z podróżą do 
Wiednia.

Mamy dziś pod ręką całkowity mesaż Mac-Ma
hona, przy odraczaniu zgromadzenia narodowego 
odczytauy. Treść telegrafowana tego aktu jest taką 
samą jak oryginał; powtarzać go więc nie potrze
bujemy. Sprawozdanie z posiedzenia izby dodaje 
tylko, że równocześnie z odczytaniem mesażu wielka 
część deputowanych rzuciła się ku drzwiom. Zapewne 
uczyniła to lewica, aby zagłuszyć oklaski, jakiemi 
prawica przyjęła to krótkie oznajmienie naczelnika 
kraju. Zaraz po rozejściu się Izby zebrała się kemisya 
nieustająca dla ukonstytuowania się. Joumault 
wniósł, aby odbywać co tydzień posiedzenia dla 
zapobieżenia knowaniom monarchicznym. Pages- 
Duport odparł, że komisya nieobawia się ani spi
sków ani zamachów stanu. Maley dodał, że zama
chu stanu nie lęka się ze strony Mac-Mahona, jak 
nie lękał się go za strony Thiersa. Komisya po 
stanowiła wreszcie zbierać się co dwa tygodnie, 
oprócz dwóch pierwszych posiedzeń, które wypadną 
co tydzień.

Ewakuscya Francyi odbywa się stopniowo. Woj
ska niemieckie wychodzące z tćgo kraju mają od
być w jesieni przegląd w pobliżu granic Szwajca- 
ryj. Dzienniki paryskie nie przestają przypominać, 
że Francya ma jeszcze do odzyskania dwie pro- 
wineye a C onstitidionnel powiada, że gdy Prusy po
stawiły straszną zasadę: prawo siły — przeto 
zasadę tę przyjdzie koniecznie do nich kiedyś zastoso- 

Wszelako Mac-Mahoń w mesażu swoim u- 
pomina departament* opuszczone, aby się zacho
wały rozważnie. Zachodzi botviem niejaka obawa, 
aby tu i owdzie demonstracyami nienawistnemi nie 
utrudniono położenia rządu.

W tej chwili nie można mieć jasnego wyobraże
nia o siłach stronnictw w Hiszpanii, nie w Izbie, 
ecz w obozie. Rząd na chwilę odniósł niejakie  ̂ko
rzyści nad miastami zbuntowanemi, niemniej jednak 
Kartagena istnieje jako republika odrębna i utwo
rzyła sobie osobny rząd. Wszakże jest to następ
stwem wielkiego teoretycznego błędu o federacyi 
Hiszpanii, że miasta i prowineye nie czekając pra
wodawczego orzeczenia względem podziału autono
micznie kraju, chciały zastosować odrszu w prak
tyce ideę wyrzeczoną przez rząd.

Karliści mieli ponieść ostatniemi dniami po
rażkę, która wstrzymuje posuwanie się ich na Ebro.

Małżeństwo księ ia Edinburskiego z W. księ
żniczką rosyjską przyjęte zostało w prasie angiel
skiej i rosyjskiej z nadspodziewanem zadowoleniem. 
Nie mówiąc o urzędowych mowach Granvilla i 
Gladstona i o dziennikach rządowych, które prze
widują w zbliżeniu się obu dworów zadatek przy
jaźni obu mocarstw, pisma nieurzędowe wyrażają 
również radość i posuwają się o wiele dalej w 
przewidywaniach politycznych. Głoszą one ustanie 
przeciwieństw między Rosyą i Anglią, które w zgodzie 
z sobą będą cywilizowały! Azyę. Zgoda ta wydaje im 
się równie pożyteczną dla obu stron wobec pewnej 
łączności Mahometan, oraz postępu potęgi chiń
skiej. Wspólne zwalczanie obu tych nieprzyjaciół 
przedstawiają zatem za cel mocarstw europejskich, 
które mogą bez uczucia zazdrości wzajemnej dzie
lić się niezmierną przestrzenią, jaką zajmuje naj
starsza kolebka rodu ludzkiego. Ma więc to być 
zgoda w możności nasycenia wzajemnej chciwości. 
Według tej teoryi spór odłożony był do zupełne- 
nego przez Rosyę i Anglię podbicia całej Azyi 
gdy jednak Anglia nie czuje się na siłach robie
nia podbojów, właściwie zatem Rosyi pozostałaby 
rola asymilowania innych krajów.

Na wyspie Islaudyi rozwijają się dążenia zmie
rzające do powiększenia autonomii sejmu miejsco
wego. W Kopenhadze podejrzywają tę dążność, iż 
po za nią kryje się myśl związku tej wyspy z Nor
wegią.

W Chiwio od czasu zajęcia chaństwa przez Ro- 
syan zapanował ogromny nieład. Najprzód oswobo
dzenie niewolników wzbudziło u panów i jeńców 
fermentacyę, która sprowadziła zamieszki wewnę
trzne, a podległe Chiwie Turkmeńskie plemiona 
korzystając z upokorzenia Chiwy, rozpoczęły roz
boje, tak, że chan miał już prosić jenerała Kauf- 
manna, aby starał się zasłaniać państwo pozba
wione dziś wszelkiej siły wojskowej.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
W iedeń Igo sierpnia. W dzisiejszem cią

gnieniu losów z r. 1860 wyszły następujące serye: 
387, 557, 894, 1234, 1614, 1834, 2019, 2256 
2298, 2329, 3147, 3715, 4185, 4382, 4624, 4700;
4897, 5227, 5435, 5595, 5606, 5807, 6075, 6578,
6817, 7129, 7170, 7380, 7423, 7768, 7876, 8121,
8441, 8702, 8728, 8832, 9012, 9126, 9330, 9384,
10077, 10308, 10773, 10825, 11046, 11191, 11394,
11583, 11609, 11900, 12080, 13208, 13592, 13714,
13789, 14097, 14128, 14653, 14895, 15145, 15684,
15857, 16187, 16434, 16591, 16788, 17844, 18154,
18258, 18298, 18328, 18560, 18912, 19374, 19723.

Drezno 31 lipca. Dzisiejszy biuletyn z Pill- 
nitz donosi: Król przepędził noc dobrze. Stan sił 
jest przeto odpowiedni położeniu.

Madryt 30 lipca. Powstanie w S e w i l l i  zu
pełnie stłumione. Panuje wielkie oburzenie przeciw 
jowstancom, którzy cofając się, spalili wielo stano
wisk. Miasto A l m e r i a  odparło pierwszy ogień o- 
krętów powstańczych. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło podziękowanie temu miastu. Większość 
zgromadzenia narodowego gotową jest wspierać 
rząd energicznie i udzielić mu wszelkich środków 
pieniężnych potrzebnych dla przywrócenia porządku.

K u iCźma W i e d e ń  unia 31 lipca, g»iż.
4'. o zjodu tiiua; pan-nwa banku. 67 60. — Zjtulo 
oblig. państwa w mobrze 73—  —• Lęsy -  r: IWO
101- Akcja bapku 968- — -keye kmdf-
towe 220 50 — Londyn 111'—• — bzsłiro !08'— 
Dukat — . _  Lombardy 185 50. Lewy z r. 
1864 —- • — Akcye firanko - auatr. 68'—
Napoleoudur 8 88. — Aicye kolei gal. Karola 
Ludwika 221 25 — Akcye kolei Lwowako-Czern.
__ • Akcye kolei północno - wsch. —• ------
Akcye banku związk. (Veremsb.) 37 —. — Oblig.
iudemniz. gal. —'—• Akcye banku wkdeń dla
obrotu ogółu. — anglo-banku 168 —
Akcye kolei rządowej 332- Akcye kolei siedm.
 .    Akcye kolei Rudolfa •—. — Tram
way 267- Akcye banku budowy 89-50.—
Akcye kolei wschodu. —•—   Akcye banku an-
glo-węgiorw- —‘ Akcye kolei zjedn. 131—.
Losy tureckie: —.—. — Losy pram. węg. —•— 
Akcye kolei Kaszycko-bogumiń. — —. Akcye kolei 
ces. Elżbiety — — — Akcye kolei półn. zach. 
— •—.— Akcye tranko-węgiersk. 26-—.— Ogólny 
austr. bank. —•—. — Akcye nowego wiedeńskiogo 
Towarzystwa Tramway —•—.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A ntoni M lotm kow skl.
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L. 124’. (1446-2-3)

Konkurs.
Urząd gminny miasta Złoczowa roz

pisuje konkurs na posadę budownicze
go miejskiego na rok prowizorocznie, 
a potem stale, z roczną płacą 600 złr. 
w. a. i obowiązkiem pełnienia robót 
technicznych, —  a wrazie potrzeby 
pełnienia także robót kancelaryjnych 
w manipulacyi i koncepcie. PP. kom- 
petenci maja swoje podania zaopatrzo
ne świadectwami wieku, uzdolnienia 
technicznego, dotychczasowego zatru
dnienia i moralności, przed upływem 
6ciu tygodni od Igo ogłoszenia tego 
konkursu do Rady miejskiej wnieść.

Z ł o c z ó w,  dnia 23 Lipca 1873.
M ijakow ski.

Z dniem 1 września r. b. rozpocznie się 
k u r s  n a u k

w Zakładzie
moim nankowo - wychowawczym,
gdzie prócz przedmiotów prawem dla szkół 
przepisanych udziela się także język fran
cuski. muzyka, rysunki i wszelkie roboty 
żeńskie. —  Szanowni rodzice życzący u- 
m>.eścić swe córki w moim Zakładzie ra

czą o to wcześniej się zgłosić.
Jasło, dnia 4 Sierpaia 1873.

(1421-1-3) Eufemia Niesiołowska.

lio liom u b ila
8mio-konna

z odpowiednią młockarnią, obydwie zu
pełnie nowe z fabryki Clayton & Schut- 
tleworth może być wynajętą około 20go 
Września.

Również mogą być przyjęte obsta- 
luuki na zboże do siewu. Listy opłacone 
przyjmuje p. St. Ż e 1 e ó s k i w Grodko- 
wicach poczta N iepołom ice. (1425-1-3)

Ogrodnik
Polak, kawaler, wykształcony w ogrodach zagra
nicznych, w dobre świadectwa zaopatrzony, praco
wity i trzeźwy, poszukuje innego miejsca od Igo 
Października r. b. — Bliższe wiadomości listownie. 
O łaskawe oferty uprasza się poste restante Oświę
cim pod literą A. W. (1427)

Do sprzedania
Buhaj rasy holenderskiej
lat 2 mający, zdatny do rozpło
du. Wiadomość w Administracyi dóbr 
U j a z d u  V4 mili od stacyi kolei żela
znej w Zabierzowie. (1426-1-3)

Duszność, chrypka, katary zada
wnione, wszelkie cierpienia kanałów oddecho
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antlastmatyeznyek p. L e v a s s e u r ,  
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau
czyńskiego „pod Koroną" w Rynku głównym, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro
dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych pp. Galie go i

(1257-5-)

ZATWARDZENIE
■igrę*’. gwjexJ 
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D O Z A  P O T R Z E B N A  
0 0  PRZEC Z Y SZC Z ĘN IA
BIEBZE S/ęKEUOĄC S/ESPAĆ

aooza potrzebna do utrzymaniâ
A  WOLNEGO STOLCA.

frijłTMaji
iitnj»«j| ^  JONOWI!

W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P. Mikola
scha i Ruckera, — w Brodach w aptece p. M. Kul
laka i Franzosa. (1258-5-24)

Podziękowanie.
W parafii Zoborowskiej wybuchła cholera w nie

zwykły sposób, do dziś dnia w samym Zaborowiu 
umarłe 31 ludzi, w małej wiosce Kwihów 10; że 
przy takiem srożeniu się cholery tylko stosunkowo 
taka mała ilość chorych umarła, podziękować mu- 
musimy księdzu proboszczowi Franciszkowi Wolfo
wi i jego wikaremu Walentemu Jasica. Ksiądz Woli 
z największą gorliwością wypełnia najprzód obo
wiązki religijne, jako prawy kapłan, zaraz staje się 
lekarzem i ostatnim posługaczem, sam własną ręką 
chorym zadaje lekarstwa i chorych naciera: tam 
gdzie córki własnym rodzicom pomocy nie dają, 
chorych ratuje i bardzo wiele do zdrowia przywra
ca. Ksiądz wikary Walenty Jasica ciągle mu do
pomaga, cały dzień chodząc od chaty do chaty i 
nieszczęśliwych ze zaparciem się swego dobra, zdro
wia, a nawet życia ratując. Ksiądz Wolf przy tak 
szczupłych dochodach chorym bez najmniejszej pre- 
tensyi dostarcza zdrowego pokarmu. To nie są czcze 
pochwałki, kto nie wierzy, co to jest chodzić cały 
dzień do cholerą zarażonych chałup, ten niech spró
buje pochodzić z pół dnia, a przekona się.

Należy się wdzięczność P. A. Niedzielskiemu, że 
wyszukał tak godnego księdza, jak trudno znaleść 
a może i niepodobna. Należy się podziękować Kon- 
systorzowi Tarnowskiemu, że nam dal tak gorli
wego wikarego. Bóg wam tylko odpłaci waszą bez
interesowną gorliwość nad nieszczęśliwemi bieda
kami. — lidzie pewnie wam nie podziękują, bo 
serce i sumienie dawno pomarło.

Gdzie się znajdzie człowiek z sercem podziękuje 
najprzód Sejmowi, że uchwalił, potem Wydziałowi 
Krajowemu, że nieszczędził zabiegów i dołożył sta
rania, ażeby głodową pożyczkę uzyskał, że mu 
się to nie udało, nie jego w tern wina, ale ludzie, 
którzy pożyczkę przyobiecali, przez co własną e- 
gzystencyę swoją uratowali, a pożyczki niedostar- 
czyli ciężko Bogu odpowiedzą. Bóg sprawiedliwy 
gorzkie i krwawe łzy pozostałych sierót wciągnie 
w rachubę swego sprawiedliwego bilansu.

Dołęga d. 30 lipca 1873. (1429)
M arya Giinther 
Alex. Giinther.

podpisany zawiadamia 
jpyjfSzan. P P . interesow anych, 
iż z dniem 5  Sierpnia o tw ie 
ra n a d z w y c z a j  tanią  
R e sta u r a c ję  w swoim do
mu na Z w ierzyńcu pod 1. 3 8  po 
prawej stronie rogatki i poleca 
się łaskawym  względom.
(1428-1-3) Z Uszanowaniem

Tomasz Florczyk.

Zawiadamiam osoby interesowane, 
te  jak w zeszłym tak i w tym 
roku panienki chcące uczęszczać 
do seminaryum i gimnazyum znaj

dą u mnie pomieszczenie i stół obok 
rodzii ielskiej opieki.

Osoby interesowane zgłosić się zechcą na 
ulicę Floryańską pod Nr. 335 (nowy 184) 
na lsze  piętro pomiędzy godziną 2gą a 4 tą  
popołudniu każdodzunnie wyjąwszy nie
dziel i św ią t. (1430-1-3)

Stefania z Sawiczewskich 
S t r a ż y  i i s k a .

Poszukuje sie apteki
do kupienia lub wydzierżawienia w jednym z więk
szych miast Galicyi. -  - Cena k pna wynosić może 
10 do 20000 złr. — Warunki kupna lub dzierżawy 
raczą pp. właściciele nadesłać pod lit. F. W. do 
Ajencyi Dzienników p. A. Piątkowskiego 
we Lwowie. (1379-2-3)

W sprawie kolei węg. wschodniej (Ostbahn).

O dezw a.
Podpisany komitet ma zaszczyt zaprosić Szanownych P. T. posiadaczy akcyj ko

lei wschodniej węgierskiej na walne zgromadzenie, które się odbędzie
w Sali radnej Świetnego Magistratu w Krakowie w  i l u i u  I® 1 S i e r p n i a  b. r. 
o godzinie 5. po południu.

Wstęp mają tylko pos adacze akcyj, lub ich wykazani pełnomocnicy.
Przedmiotem zgromadzenia będzie:

1. zdanie sprawy z dotychczasowej czynności komitetu; tudzież przedstawienie
przebiegu całej sprawy kolei wschodnio węgierskiej Ostbahn.

2. wybór stałego Komitetu.
3. narada nad dalszem działaniem.

Ponieważ od energicznego działania zależy przyszłość akcyj, przeto komitet ży
wi nadzieję, iż P. T. posiadacze akcyj jak najliczniej zebrać się zechcą.

Przytem zawiadamia komitet P. T. posiadaczy akcyj, iż do komitetu zgłoszono 
dotąd 7018 sztuk akcyi i że komitet stosowne p r o t e s t u  do węgierskich Ministerstw 
komunikacyi i skarbu wystosował i wysłał.

Od K o m i t e t u  posiadaczy akcyj kolei wschodnio węgierskiej „ O s t l m l i n ; ; .
Kraków dnia 30 lipca 1873. 

(1454-2-3)
Dr. F. Wilkosz, 

przewodniczący komitetu.

Główny skład dla Galicyi I
„ P r u s s e  C « f e - E \ ( r n c t  d o  F i n e  C l i » n » i i » g n e “  przewyższający wszystkie 

dotychczasowe likwory francuskie z fabryki A. C. Meukow & Co. Cognac w oryginalnych butelkach 
po złr. 3 i 5 w a.

H o n l a k  p r a w d z i w y  z fabryki „Alexandre Ma'iguon & Co., Cognac" w orygiualnych 
butelkach po złr. 2 c. 50 w a.

M i e j  b i a ł y  p ł y n n y  Ed. Gaudiu w Paryżu, jako uznany i nierównie najlepszy do skleja
nia porcelany, szkła, marmuru, drzewa itd. we flakonikach po 25 i 45 c., tudzież:

O l i w ę ,  przez użycie i przy najmniejszych częściach ma-zynowych zgęstnieniu nie podlegają
cej, poleca takową do smarowania wszystkich rolniczych i innych maszyn w prawdziwej i najlepszej 
jakości i przesyła na wszystkie kierunki.

(1159-5-6)

O. T. Winek ler
we Lwowie,

PODGÓRZE dnia 6go Grudnia 1872 r.
Młocarnia ręczna z fabryki p. W e i l a  w Frankfurcie n. M., łaskawie mi 

przez Bank Krajowy sprowadzona, okazała się po zrobionej próbie bardzo 
praktyczną. Orzeczenie p. Weila w niczem nie przesadzone. Słomy i ziarna 
bynajmniśj nie psuje i dobrze wymłaca, na godzinę według zboża w przecięciu 
blisko dwie kopy. Z przyjemnością wyrażam niniejszem p. Weilowi uznanie 
i wszystkim właścicielom mniejszych posiadłości młocarnie żelazne z jego fa
bryki chętnie polecam. Bednarski.

Młocarnie te można sprowadzić dostawione opłatnie do Krakowa od 
lHauryoego Weila Jr. w Frankfurcie n. HI. Seilerstrasse 2; w Wiedniu, Franzens- 
briickenstrasse 13. (285-6-8)

I i .  L  E  G  K  A  W D
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWOROW 

P A R  Y Ż , 207, ulica Saint-Honor4.

B I T W  K> O  O R I K 1
z wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEIL)- 
niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładką.

C W tS M E  O  RISK A O U 1 Z A  Ł A C T t i
nadaje białość i świeżość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzy i marszezkom

EAU TONIOUE QUININE LEGRAND I POSIADA AU BAUSIE DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum i Fryzjerów tak we Francyi ja k  i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J- Trauczyńskiego; we Lwowie u PP. Mikola

scha i K. Strzyżewskiego. (1271-3-24)

Ces. król.

kolej galicyjska
m uprzyw.

Karola Ludwika.
O G Ł G N K E N 1 E1.

Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych i wojsko
wych taryf zniża się od dnia Igo Sierpnia b. r. aż do dalszego po
stanowienia na 5°|0.

Dotychczasowe wyjątki od dodatku ażya nie podlegają zmianie.
Lwów w Lipcu 1873 r.

(i455-i-3) |# j r e k c ja  ruchu.

L. 36381. (1449-2-3)

Obwieszczenie.
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

wykonania fundamentów i suterenów 
z przynależnemi robotami grabarskie- 
mi przy budowaniu gmachów dla aka
demii technicznej we Lwowie, rozpisuje 
się niniejszem rozprawę ofertową, któ
ra się odbędzie na dniu 15 Sierpnia 
r. b. o godzinie 12 w południe w c. 
k. Namiestnictwie w biórze c. k. Rad
cy Namiestnictwa Pana Karasińskiego. 
Koszta tych robót są w przybliżeniu 
obliczone na 111.518 złr. 61 c., która 
to kwota stanowi cenę fiskalną.

Plany robót i warunki wykonania 
tychże, niemniej też spis cen jednost
kowych, przeglądnąć można na placu 
budowy w biórze c. k. inspieyenta bu
dowy, przy placu Maryi Magdaleny pod 
Nr. 1 w czasie od Igo do l4go Sier
pnia r. b. w godzinach urzędowych 
od 9tej do 12ej przed południem i od 
3ej do 6ej po południu.

Przy tej rozprawie będą mogły być 
także podawane osobno oferty na pod
stawie cen jednostkowych dla dalszych 
robót murarskich i kamieniarskich ca
łej budowy; co do przyjęcia tych dal
szych ofert zawierają wspomniane wa
runki pewne zastrzeżenia.

Chęć mających do tego przedsię
biorstwa wzywa się, by w terminie o- 
znaczonym wnieśli swoje oferty, które 
sporządzone być mają podług wzoru 
podanego w warunkach robót wykonać 
się mających

Oferty, któreby nie były w terminie 
wniesione lub nieułożone podług po
danego wzoru, niebędą uwzględnione.

Z Komitetu dla budowy akademii 
teohnioznej.

Lwów, 23 Lipca 1873.

Konkurs
Na obsadzenie dwóch posad prowi 

zorycznych nauczycielek przy nowo u- 
tworzonej szkole panieńskiej w Oświę
cimiu z roczną płacą 325 złr. Ubie
gające się mają swe podania zaopa
trzone w przepisane załączniki w prze
ciągu dni 8miu rachując od 3ciej in- 
seraty, do Rady szkolnej miejscowej 
w Oświęcimiu przesłać.

Z Rady szkolnej miejscowej.
O ś w i ę c i m ,  dnia 2 9  L ipca 1 8 7 3 .

N ow ogrodz k i , 
(1452-2-3) Prezes.

On a besoin d’line Franęaise, 
ayant de bonnes recommandations 

pour deux petits enfants, 
S’adresser: Rue FreneU 16 Lemberg. 

i l l  m e  € .  T i i s t a i i n w  H ka . 
(1415-2-3)

Unsere patentirten und von 
den Herreu Aerzten und den 
Sanitatsbehórden zum Schutz 
gegen die Entstehung und Ver- 
breitung des Typhus, der Cho
lera und anderer epidemischer 
Krankheiten durch das Trink- 
wasser empfohlenen

Wasser-Filtrir-Apparate
fur Ifliiuni'r- und 

H i i f l i e i i i e b r a u c h
in elegauten Steingut- Thon- 
und Blechgefassen sind durch 
fast alle renomirten Hausge- 

rathe-Handlungen, wie auch von uns direct zu be- 
ziehen.

Die Fabrik plastisoher Kohle
(H. Lorenz & Th. Vette) 

in B E R L I N ,  Engel -Ufer 15. 
Illustrirte Prospecte gratis & franco. (1212-5-6)

I l l e  F i l t e r  h u m  u n s e r e r F a b r l h  ( i -h  
* e n  M H iim itH c la  u n n e r e  F l r m a  u n d  
s l n d  d c M l ix l l t  m i l  n n i l e r n  F i l t r l r - A p -  
p a r a t e n  n l e l i t  z u  v e r w e r l u r l n .

W dobrach JO. Hieronima księcia Lu
bomirskiego w R ozw adow ie jest

20 sztuk baranów
legretti

18cie miesięcznych, po przystępnych ce
nach do sprzedania.— Barany 
te wyszczególniają się obfitością i ró
wnością runa— jak niemniej silną bu

dową i cienką wełną.
Bliższe szczegóły w kancelaryi ad

ministracyjnej w C h a r  ze w i c a c h  po
czta Rozwadów. (1432-1-2)

Pasy anti-cholerym .
Jedną z najczęstszych przyczyn każdej 

biegunki jest zaziębienie żołądka. Szczegól
nie w czasie upałów chłód wieczorny wstrzy
kując nagle transpiracyę sprowadzić może 
chorobę. Najpewniejszą przeciw temu pre
zerwatywą są p a sy , których według zagra
nicznego fasonu dostai cza w miejscu i na 
listowne obstalunki Wacław Zieleński, kra
wiec męzki mieszkający przy ulicy G o ł ę 
b i e j  n i ż s z e j  podl. 189 na II. piętrze. 

(1448-2-3)

Najkompletniej ukwalifikowany S e k r e 
tarz Rady powiatowej lub urzędu 

gminnego (miejskiego) poszukuje posady 
Bliższa wiadomość we Lwowie w „Izbie 

załatwień11 Nr. 14 ulica krakowska. (1165-6-6)

Dla zwiedzających Wystawę po
wszechną w Wiedniu!

Jest umeblowany pokój w najbliżstem 
położeniu wszystkich kursujących omni
busów, jakoteż kolei konnej* w środku 
miasta, za jeden złr. w. a dziennie do 
wynajęcia. — Wiadomość przez grze
czność powziąść można w Handlu skór 
p. F. L u d w i g a  w głównym Rynku 
w Krakowie. (1416-3-3)

Poszukuje się beziennego

OHcyallsty
uzdolnionego do administracyi dóbr, gruntownie 
obznajoinionego z gospodarstwem rolniczem, leś- 
nem, buchhalteryą i z zastępstwem obszaru dwor
skiego. Odpisy świadectw i zalecenia, z wyszcze
gólnieniem żądanej pensyi, podać można pod adre
sem: H .  I I .  poczta D u k l a .  (1423-2-3)

P r a w d z iw e
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza

jących krew we wszelkich słabościach złego przy
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór
nych i zepsuciu krwi. (1256-55-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn
ku głównym.

PAPI ER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

przyjętych 
lansach i

i lo  £ y n a i» lx m » w ,
rch w szpitalach paryskich, w ambu-

szpitalach wojskowych, w mary
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. _ (1252-41 -j

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do 
ikonalości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany. Od
znacza Bie czystością i łatwością nżycia.

Wymagać należy, aby się łp  R|<<n i in t |  
na nim znajdował podpis I* '  ^  “

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. W Krakowie w aptece J . Trau
czyńskiego pod Krooną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po

jm an iu  w ap tece  Dra Mankiewicza.

Cierpiący na rupturą dolnych
r •

l
znajdą w zupełnie nieszkodliwie działająi 
rupturowej €J. S t u r z e n e g g e r a  w 
sau w Szwajcaryi, zadziwiający środek 
Cena słoika 3 złr. 20 c. w. a. Przed m 
niem, które obliczone jest na omamienie j 
ści, stanowczo się ostrzega. Żaden rozbiór 
zbadać mojej tajemnicy. Świadectw i pi: 
czynnych nie przytacza się tu taj, gdyż t 
licznie wymienione w opisie użycia. Dc 
tak u samego G. Sturzeneggera, jakoteż 
pnych składach: w H r a k o w l e  u W  
M e d y k a  „pod Barankiem", we L w  
Zygmunta Kurkrra aptekarza, i 

” VI, u J « i * e l »  W elM M A  apteka 
ren , Tuchlauben. i

5*/.
S%
*7.
77.
67 ,

„listy Zst.36-lt.p l  er. -/jaki
* " ^  i-f ^M K red .
„ „ l8-ltpł.bn. k łk
„ dłużne .
„ hipot. 

iW.
100 zł.

57 , oblig. poż.kol. węg. „ 120 zl.
sztukę

zsM.kret.wł.

Losy prern. węg. za 1 
Ak. B. G. d. H. i P. z 4% za 1 sżt. 

„ „ hipotecz z2007f „
„ kolei Karola Ludwika zł. 210 
„ „ Lwow.-Czem. „ 200
„ „ Warsz.-Wied. za rb. 60 

4%  listy zast. Kr. P, I. ser. 100
4% . . . . n. „ ioo
570 „ „ „ „ za rsr. 100
4% » likwid. Król. PoL 100 
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100

W i e d e ń  31 lipca.
5% zjednocz, dług pańs. bank.
5°/„ „ „ „ srebr.

„ Oblig. inderaniz. niż. Au
„ „ czeskie

węgierskie 
galicyjskie 

„ bukowiński 
„ „ liedmiorrr

żądają płacą

108 75 107 75
103 50 107 50

b. 148 - 147 -
166 50 165 50

5 34 5 24
8 93 8 83

76 - 74 50
OH 72 - 70 -

79 ~ 77 75
98 75 98 -
92 25 91 25M 93 25 92 25

ę 95 75 94 75
►- 85 50 84 -P-.O 94 — 92

99 - 96 50
83 - 80 50
90 - 85 -

•s
273 - 268 -
221 — 218 --O 138 50 136 -

A 96 — 94 -
( 95 50 94 -

$ 94 50 93 50
'OMm 94 50 93 25OmO 81 - 79 -

41 — 39 —

67 60 67 40
72 90 72 75
94 - 93 -
95 — 94 -
77 50 77 -
75 50 74 50

e 74 50 73 50
75 25 74 75

wartość
kuponu

Iłiiirs papierów I pieniędzy.
H r . h ś w  1 sierpnia. 

iWartośó kuponów do 2 sierp.'
Srebro an«trj*,oki« *» 100 złr,
Kupony srbr. jdatne 
Siuble rosyjskie papier, za 100 ru 
T alar/ pruskie za 100 tal. .
Dukat aueiryacki i sztok* .
Napoleondor 1 sztuka . .
Oblig. indemn. galic. zalOOzłr.
4%  listy zast. „

19
347,
43
477.
517;
517,
76%
517:
517.
517i

2 347, 
69 
907, 

2 52* 
25*

-  43',
-  43 ',„

-  547, 
677,

i ’/, węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
L u fy  taztawne.

1 7 ,  Banku naród. lo»j . .
A „ galicyjskie . . . .
5 „ .  . . . .
S « gal. zakł. kred. włoss.
5 .  węgierskie losy . .
5 „ zakł. kredyt, a astr.
5 „ zakładu kredyt, a-istr.

spłacał w 33 latach .
5 „ Domin, państ. 1 2 0  złr.

Pnsyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

.  1854'

.  i 8 6 0  Y
7, losów pożyczki acatryac.

państw, r. I860 . . . 
Losy pożyczki z r. 1864 .

„ prem. pożyczki węg.
„ Comoreate . . .
.  Kredytowe7 . . . .  

żeglugi parowej
D u n a ju .....................

« księcia Salm . . .
„ Palfy . . .

• „ Klary . . .
• hr. St. Genois , . .
„ miasta Budy .
„ księcia Windischgraetz 
.  hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich . ,

Rudolfa
A kcye banku i przem  

Banku naród, austryac. . .
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Koloi północ. Ferdynanda .

żądają płacą

96 75 96 25

90 30 
71 50
79 -  
93 -  
30 50 

100 50

90 15 
70 50 
77 -  
92 50 
80 -  

100 -

87 50 87 -  
120 50

265 -  
92 50 

102 50

262 -  
92 -  

102 25

113 -  
130 -  
82 75 
26 -  

161 50

112
129 50
82 25
96

160 50

95 - 94 -

24 50 
36 -  
27 -  
27 -  
21 -

23 50 
35 -  
26 -  
25 -  
20 -

15 -  
14 —

14 -
13 —

964
214 50
578 — 
2070

963 -  
214 -  
576 -
2060

Kolei rządowej fr. a. . .
„ zachód o. Elżbiety .
„ Pardnbickiej . . . .
„ Południowej , , ,
.  Galicyjskiej * , . .
„ Gzertiowieekiej . .
„ Albrtchta . . . .
» węg.( półn.-wiMhod .
„ ks. Rudolfa 200 zł. »r
„ Alfólduko-Fiumańskiej
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej
,  Gisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej
„ austryack. półn.-zach
„ Franciszka Józefa

Banku auglo-anstryackiego 
,  tnglo-węgierskiego .
„ austtyackiego ogólnego

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-anstryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu

i przem. w Krakowie 
,  krajowego galicyjskiego

we Lwowie . . .
,  wiedeńskiego dla obro

tu płodów . . . .
.  galicyjsk. hipotecznego
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

„ rektyfikacyi spirytusu
w Czermowcach . . 

Akcye tureckie 400 frank.

Ohligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzanskiej .

E oazveV o- lin (fumi ń, Vi ei

żądają

328
215

184 50
221 -  

138 -

114 50 
158 -
153 -  
152
151 50 
205 -

207 
164 
52 50 

i 01 
120 -  

68 
27

77 -

37 -  
127 -

65

48
92

płacą

327t ~  
214 -

184 
220 -  

187 -

113 5 
157 -  
151
151 50 
150 60 
2->3 

75 
201 
206 
163 
52 
99 

118 
67 50 
26

76

36 
126 50

64 80

91 50

Kolei cesarz. Elżbiety 5% u  
(sr prnsk. 100 złr.) 

Emi»*y» t. i-. 1862 
państwowa 8t. 500 fr. 
Kmi«sya z r. 1867 
południowa 81 500 5 
Bony 1870 1871 6% 
półn. c. Ferd. lOOzłl.m.i. 

„ „ lOOzlr.w.a.
„ w srbr. 50/0 

„ zachodnia czeBka za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a. 

.  połudn. półn. niem. 5°/0 
za 100 złr. w, a.

5°/p w srebrze . .
„ gal. Kar. Ludw 300z.w a 

w srebr. 57„ za 100 .
Imisaya II ....................

„ Lwowsko-Czeruiow po 
300 złr. (w sr.5°/ijZal00) 

Eraissya z r. 1867 .
„ Siedmiogr. 200złr. w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr w. a.

w srebr. 5%  za 100 zł. 
„ północna czeska po 300 

Hr. (sr. 5°/0 za 100) 
Tow&rz. żeglugi par. naDnn.

za 100 złr. m. k 
Anstr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr......................

Waluty.

Cesarskie korony . . . .
„ dukat na wagę 
„ „ obrączkowy

Złoto al marco . . . .  
Napoleondor y . . , . ,
Fryderyki

żądają płacą żądają plac')

Luidory (niemieckie) . , . ... ._ .
94 50 94 - Snweren? angielskie . . . 11 20 11 10
93 25 92 75 Im peryalj rosyjskie , . —

134 50 133 50 Orebro ........................... 108 - 107 75
128 50 127 5< 9rebbo, kupony , . . 108 25 107 75
09 50 109 - i alary związkowa . . —

— !'makie bilety Łanowa . l 66’° 1 66
91 50 90 50
87 50 87

106 75 106 25
L w ó w  30 lipca

94 - 93 - Dukat holenderski . . . 5 26 5 19
79 — „ cesarski . . . . 5 30 5 24

98 50 Półimperyał rosyjski . . , 9 10 8 95
Rubel srebrny rosyjski , . 1 78 1 68

99 50
102 50 
98 50

„ papierowy . . . .  
Talar pruski . , . . . 
Listy vast. Tow. kr. gal

1 48

78 25

1 47

77 50
74 50 74 -

85 60 
85 75

A® iV » **
„ Banku hipoteczn

72 — 
84 50

71 25 
83 50

Obligi indemn. bez kuponów 75 50 74 75
cfo — Akcye kolei galic. K. L. b k. 

„ lwowsko-czernio.
222 50 220 50

93 75 93 25 >37 - 135
banku hipoteczn. gal. ------- — -

100 75 100 25

W n r n z n  w  a  30 lipca

Listy zastawne 1 ser. rub. 95 70 95 40
90 50 90 - 2 „ » 94 40 94 10

kupon •- 4 2 \
nowe 94 30 94
kupon . — 52%

_  _ _  . likwidacyjne 80 2 t 79 90
5 2S9 5 27* kupon — 65%
--  -r- _ Kolej warszawsko - wiedeńska 95 -
_ _ _ _ bydgoska 73 - 72 50
8 885 8 87* terespolska 114 50 113 50

| ._  . ~ 1 ulzka 104 50 103 75

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych

Pociąg
pospieszny

wieczór 
g. m.

Pociąg
osobowy

przed poi 
g. m.

w kier. z Krakowa do Lwowa:

7, Krakowa do hwowa ("dch.(przy.
z Tarnowa ' (Przych-

Z Rzeszowa 

z Przemyśla

'. (odchodzi 
. (przych.
. (odchodzi 
. (przych. 
(odchodzi

Z Krakowa do Wieliczki (odch. 
(przy.

z Wieliczki do Krakowa 
ze Lwowa do Krakowa (odd.

ze Lwowa do Brodów (°dcllod.
(przych.

z Brodów do Lwowa (̂przych.
ze Iewowa do Czerniowiec (0Î C- (prz.
z Czerniowiec do lewowa (odch. 
z Czerniowiec do Lwowa (przy. 
z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mięszan
z Krakowa do Wiednia (ode 

dto pociąg mieszany
l

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mięszany 

z Krakowa do Warszawy (odch.1 
Z Krakowa do Wrocławia (od.

9 35 
„ 5 57 

11 22 
11 27

n. 1 18
„ 1 23 
r. 3 24 
„ 3 30

11 28

r . 6 27

. 6 47
. 1 15 
. 4  6
10  4 3  
10 3 0

r. 8 30

r. 7 30

po poł. 
5 20

r. 8 —
r. 5 46

U  
w. ?

1 
1 
4 
4

w. 6 
w. 6 
przed.zed. poł.

11 30
12 10
rano 

r. 6 19 
„ 6 54
r. 5 5
poc. mię. 

in. 11 -  
r. 9 22 

n. 4 18 
7 58 

w .ll 43 
r. 10 40 

5 49 
ń. 3 58 
r, 8 -

w. 8 30 
w. 9 26

r. 5 46

wieczór 
7 20 

r. 4 54 
pp. 3 30 
r. 8 -

Pociąg
mięszany

wieczoi 
g. m.

.0 14
r, li) 50 

1 
1
3
4

r. 6 
„ 7

1C
17
53

3
54 

8
w nocy 
11 -  
11 39

wieczór
40
1*
5

4‘-
3

45
15

M f  

w. 4

ppl2  
12 37
3 37 

p. 3 45 
pp. 4 45 
pp. 5 -  
r.10 58
p. 12 —
op-3 39 „ 10 )0 

rano
4 3 

ir. 4 18

G/t iinkam i Drukarni Leona Fastkowticieyo. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińtki


